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Uwagi Ukraińca.
Lw ów  d. Id. w re d n i*

Pnm d kilfcu tygodniam i p®d*h4»ły 
by li wyoia* cirfAwwtj tomwwwt nussią- 
b o i k t  rosyjskiego Arck»w, w
kcórym  pod»BO *k ta  d o ty t^ o *  prooaau 
■nwółw .H u if tH -A r-
t y i a o w . f c . w * * , .  i M ł o B i r o t o .  
w i  K a l i * * 8 wz i m nym , którzy 
D fń a H i l t  4*cb» ukraińsku • ruski ago. 
W apM M siaa- rozpraw a Bussk. Archiwa 
om iaw iała dalej program  a«łoio>wwgo 
praea niob tow areyetw a, a  wreaacie 
aaaneeayla uciak lite ra tu ry  ruskiej pod 
tandem  rosyjskim a wolność Rusinów
f ahoyjskioh i bukowińskioh, — skut- 

i e a  ozego U kraińcy posyłają obeonie 
•woja u tw ory  literack ie do p u m  gali- 
oyjsko-ruskich. .A  gdy  zastąp pisarzy 
ukr»ińako-ruąkich w zrasta i  zam ian* 
m iędzynarodowa, dzięki kolejom żnU- 
anyia, się Wsmaga, — oąytam y dalej 
w owej rozpraw ie — więc t e ł  niepo- 
d k u t  powstrzymać udziału i współpra- 
cow ziotw a Ukraińoów  w w ydaw nic- 
twaop anstrysfcłłko ruskiob Takim  spo­
sobem p rz y g n ę b m y  w Rosyi lite ra tu ra  
nkraińtm a soi^ga a ą  j o  A astry i, po­
mimo, *« . *yi* ty lko  m niejszość
plem ienia ruskiego, więc taft n a tu ra l­
niejszym  byłby ruch  ptzeoiwny. Czy­
tając papiery wspom nianego tow arzy ­
stw a powieeą: „I aa oo te  prześlado­
w ania ?“ Tak i obecnie mofcnaby zapy­
tać, widząc, w jak im  położę nm znajdu­
je  eią lite ra tu r*  ruska w R osyi a w 
A.usvryi“.

Z powodu tej rozpraw y -  i  po- 
dobnie wyrażał sią łiust&ij Ar chi w juft 
i aaeełego roku — piaze pew ien U zr* - 
uiiao w  lwowskim  orgauie ukrainofil- 

*_cm  prawe prof. B erw id-

« ^ ° * »  Smęhitao Archiwa przedrn- 
kowedy ubaw es* n o w s tn i piama rosyj- 
SŚEie, jak  Nemowi Wremia i iuu» — i 
ja k  widać, J^ H M y  e^bie weządeie, 
gdsie  ty lko  M ofcn, eympatye. I  po ­
mnąc, i e  ju*  pierw ej inne tak ie , libe­
ralne pisma rosyjskie poczęły przyjaź 
nie się odzywać o ukrainizm ie, spy ta j­
my, jak ie  to są fakta, i oo one zuaozą ?

9Śuaó u  in teligentnem  społeczeń­
stw  i*  rosyjskiem  poczynają n ie ty lko  
teuraftyuaaie, ale i w praktyce, ja k  np. 
w literaturze, zakorzeniać .iią zasady 
szczerego-rów nouprawnienia i toleranoya 
d la ołxgrch idei i ozynów, oo sią da- 
wniaj raadko kiedy sdarzato. Obwiuia- 
a a  U kraińców  o separatyzm , oiasno 
pojąeia, aapleśuiałośó, i tym  podobne 
niedorzeczna-ui. zaczyna potrosze zn i­
kać, i podobnego praw i ju ś  chyba 
tylko niem oralny Kijewianin Piohny,
iub *dkeaemny Graidanin ka
jŁeezci —
pienia.

im  ozaso-
*ji^zĆ»erskiego i poJobns

' t$ k  w idzim y objaw  radośny , że 
»T „./« rowvf-W« —iate ligenoya rosy jska p o t r o s i r i ^  ’ 7  

n .  w yjaśnia zią w  ewoioh p o ffU ^ °u  
** Ukrainą, śe  iy w a  r e J W S f t f i  
o tw ieea je j  oozy i n ab ija  o w i niedo 
rzeczne w ygadyw ania n a  U kraińców  
ja k ie  się odzyw ały  i jeszcze dość o*ą.ł 
sto  odzyw ają. F ak t to — pow iadaiąy  
— wielos p rzy jem ny  dla nas, a j e  
szoze bardzie j dla in te ligenoy i ro sy j­
skiej.

„Jednakow oż to  jeszoze nie w szy­
stko . ży czen ia  n iek tórych , a  choćby i 
w ielu  Rosyan, nam  sprzy ja jących , nie

zdo ła ją  dać choćby cząstk i tego , cze­
go m y R nsini pragniem y... A my na- 
dew szystko p ragn iem y  n ajp ierw  wol- 
^ • g 0 w Rosyi rozw oju  naszej l i te ra ­
tu ry  uk ra iń sk o -rn sk ie j — i gdyby  Ro- 

n* to  się zgodziła , to  obaczyłaby, 
i i  by tem  w iele w ygrała. I  d o d a m y : 
gdyby  tuk  p ee tąp iła  oyłu j u ś  daw niej, 
to  n ab y tk i te j  k o rzyśc i j u ib y  sią te raz  
były d la niej objaw iły.

„Rosya zapom ina, że zabran iająo  
w szelkich  n a tu ra ln y ch  pojaw ów  iy c ia  
podległych je j Indów, zw iąkzza tem  
sam em  zastępy  protestow iozów  u  w szy­
s tk ich  ty ch  iuaów  — u k iedyś p rz e ­
leje  sią czeifc przez b rzeg i, i ból tych  
w szystk ich  ludów  poleje  zią na  głow ą 
u ie czy ją  m ną, ty lk o  teg o  w łaśnie rz ą ­
du rosyjskiego, k tó ry  m o ie  się  wów- 
/^ h  opam ięta, ale j a i  będzie zapóżno. 
R osy- pow inna pam iętać, że im  wią- 
oej bąd*ie ro z ją trzać  podległe je j  lu ­
dy, tem  więcej też, w edle praw ideł 
psychologii będzie się w ty ch  ludach 
rozw ijać  an tagon izm  przeoiw  n iej we 
w szelkich form ach, tem  bardzie j seroe 
narodow e zakip i, i obnreeuie  to  k ie ­
dyś na  g ru n c ie  ucisku ta k  ekonom i­
cznego jak  um ysłow ego, rozb ije  nało ­
żone sooie kajdauy, i  o błam am i ty ch  
k ajdan  bardzo * bardzo zahuczy  nad
g łow ą rsą d u  rosyjskiego.

.A le  t o ,  eądzitay, będm e osta teczno­
ścią, ja k ą  wywołać m ogą ty lko  dalsze  
tak ie  o s t a t e c z n o ś c i  ze s tro n y  rząd u  
rosy jsk iego . Spodziew am y się, że ta - 
kioh o s t a t e c z n o ś c i  ju *  n ie b ęd z ie ; spo­
d z ie w a ją / »‘ł> *e *k>*/a p ręd ze j ozy 
później d a  o g o ł n ą  wolność rozw oju 
w s z y s t k i m  podleg łym  je j  narodom  s ł o -  
w i a ń s k i m  > niesiow iańgkim  — Z spe- 
oyalnie teft narodow i u k ra ińsk iem u  — 
t»  czekać n ie będzie, aż k ry z y s  d o ­
chowa, a  jeszoze bardzie j ekonom i­
czne p r z y m u s i  ją  do dan ia  t e j  w o l ­
no ści-

„Z resztą  bez w szelkiej n ienaw iśc i 
do rząd u  rosyjskiego, pom nąc ś e  .o n i  
nie w iedzą op czynią* — w edle słów 
C hrystusa  — poradzim y m u, tem u rz ą ­
dow i rosy jsk iem u, aby  zw róoił sw oją 
uw agę i w zią ł sobie za p rzyk ład  oe- 
sarstw o  an stry ack ie , gdzie  p o lity k a  
daleko rozum niejsza i trw a lsza  p rzez  
to, iż pam ięta, że ma do czyn ien ia  n ie  
z bezdussnem i tw o ram i lnb  % bydłem , 
z k tó rem by oo się chce rob ić m ożna, 
a le  z lndźm i żyw ym i, ośw ieconym i, 
k tó rzy  m ają sw oje ideały  i trzy m a ją  
się te j m yśli, że wrogom  naszym , kto  
kolw iekby oni tam  byli, m y w rogam i, 
a  p rzyjaciołom  przyjació łm i będziem y. 
W tem  to  p ań stw ie  anstryack iem  da­
no każdem u narodow i sw obodę, a p rzez 
to rząd  i lndnośó ży ją  ze sobą m niej 
więcej w zgodz ie ; i p rzez to  te  n a ­
rody , k iedy  w noszą zdrow ie na  cześć 
cesarza F ran c iszk a  Józefa, czyn ią to 
ze szczerego  poczucia w duszy  i z g łę ­
boką w dzięcznośoią w sercu... a u nas, 
w Rosyi...“

T u  u ry w a U krainiec. W ielce godne 
uw agi słowa jeg o  pow tórzyła ru sk a  
Narodna Czasopyś, w ychodząca przy  
urzędow ej Oatecic Lwotos., a w ty s ią ­
cach egzem plarzy  m iędzy  ludem  ru- 

w Galioyi rozszerzona.
Z jad n e j s tro n y  bardzo  znamien- 

*Pftkiem je 8t  ów podniesiony

Ł f e r r w po' ‘ tnyoh

sy jsk ich  narodów  o a r a t^ "  NaUA^ I™ 
wiem  pam iętać, że pomimo 
oenzury  i k ar do jm ujących, ja k  **bro-

| n ien ia  podaw ania in seru tó  w itp ., w pływ  
' d z ien n ik a rs tw a  ro sy jsk ieg o  n a  um ysły  
je s t  daleko p o tężn ie jszy  n iż  gdzieko l­
w iek indzicn.

Pism o U kraińca po tw ierdza dalej, 
cośm y z pow odu a r ty k u łu  Busskugo 
Atchtwu i częstych  now ych aresztow ań  
U kraińoów  pow iedzieli, że U kraińoy, 
in teligenoya u k ra iń sk o -ru sk a  n ie  m y  
śli o Duncie przeoiw  caratow i — me 
też  okazuje, co się pod ciągłym  u c i­
skiem  w y tw arza  — i co wybaohnl* 
w szędzie ponuędąy  nierozyjszisMbi lu ­
dam i caratu , je ż e li  rząd  się w czas nie 
opam ięta i ludzi jak o  ludni trak to w ać 
n ie  yoozttie. R ząd będzie p r z y m a -  
s a  o z y  dąć wołiuóió! — pow iada U k ra­
in iec, i w yraz  „p rzy m u szo n y ' pod­
kreśla.

Św ita  m iędzy R osyanam i — a ukra- 
in izm  po tężn ie  sił oporu  nabiera.

K O RESPO N D EN T
W iedeń  18. wrteśnia.

(Budowa kolei wisiskiA. -  Spór z Araenr.U- 
b L — ŚteMftki baadlowu).

Od nicjakiege cwisu sądziliśmy, śe w 
spfaw ie budoey kolei miejskiej wszystko 
już TOżtsłe załatwione. Mówiono i pisano 
o tem, to rząd ugodził się już l  towa­
rzystwem tramwajów parowych, — 
wurzystwo to miało kolej budować i pf»y* 
czynić się też w pewnej mierze d* ko* 
sitów  regulaeyi Wiedenki. W a r u n k i  ugo­
dy były ogłoszone w urzędowych §*“ " 
tach — brwkło tylko ostatecznej fo rem ­
nej sankcyi. Tymczasem cały projekt 
inow u chwiać się zaczyna. Rodzą się 
przedewsiystkiem trudności natury nnan- 
sowej. Gmina, jak  zawsze, trwa w 
bezczynności — a towarzystwa zagrani­
czne starują się o objęcie robót przy ko­
lei miejskiej. Teeaą się też układy i  bet 
liński cni „towarzystwem elektryczność 
Wiedeńczycy tyczą sobie przedewazyst-- 
kiem przyspieszenia budowy, «le f*kt to 
byłby bardzo smutny, gdyby milionowe 
zyski z przedsięwzięcia wpłynęły dzięki 
nieudolności przemysłowców stołecznych 
do kieszeni zagranicznych spekulantów.

Teraz przy robotach przygotowftw- 
r ty e h  TnttF Hnmnrr prtyszłej kolei, nad 
Dunajem i kaunłami rszem pracuje 1000 
robotników. Jest to stanowczo za m tła  
liczba, choć w stosunku do śmiesznej 
wsprost cytry 100 s t u  robotników, jaką 
zebrano przed kilku tygodniami do ko­
pani* d ru g i żelaznej, postęp olbrzymi.

Wszystko w Wiedniu idzie ślimaczym 
krokiem. W roku 1892. w msju uchwa­
lono urządzenie nowych zakładów św ia­
tła gazowego. Przez cały rok rozpatry­
wano projekta, a teraz wyznacza się 
trzysta tysięcy złr. na koszta biura fa­
chowego, dyrektora, orzeczeń, sprawo­
zdań.

Jak z jeduej strony trndbo je s t coś 
nowego powołać do życia, tak z drugiej 
trouy wiele instytucyj nosi na sobie 

ś lad / starości i zużycia i pochyla się 
ku upadkowi bez ratunku. Tak się rzecz 
ma i z arm enratam i, o których już da­
wniej donosiłem. Cały system zaopatry­
wania ubogich jest niedostateczny. Zaj- 
mywano się ta kwestyą wielekroc w sej­
mie niższo austryackiin, a le  nie dopro­
wadzono do żadnych rezultatów pomyśl­
nych Dochody z podatków spadkowych, 
» datków dobrowolnych, loteryj komu- 
nalnych ss zbyt małe, -  wypadałoby 
11  ̂ ; m ini naństw niemiec-mi wzór Anglii i kilku państw uieraiec

kich zaprowadzić podatek na rzecz ubo­
gich- Gm ina szuka dziś powodu ubytku 
sum wpływających z dobrowolnych dat­
ków dl* ubogich w jakichś nieregular- 
nościach, w braku należytego pełnienia 
urzędu przez rady ubogich i zbierają­
cych składki — w rzeczy samej atoli 
ludność znużona je s t ciągłem wspiera­
niem ubogich bez ce.u i bez kontroli. 
Stróż przychodzi co niedzieli do mie­
szkańców swego domu i zbiera datki 
wrzucane do puszki. Datki bywają ro­
zm aite: po 10 centów, 5 centów, po dwa 
centy i m niej. -ŁaniefasBiją się oue je- 
daak *  fcaidrm rokiem, ciągłość ich bo­
wiem wytwarza stały podatek, a kon­
troli nad tym podatkiem nie ma żadnej. 
M agistrat wychodzi zapewne z dobrej 
ąssad j pragnąc, aby armenraci sumy 
wydawane im przez stróżów potwierdzali. 
Jednak arm enraci pełniąc urząd hono­
rowy nie ohcą ulegać kontroli stróżów 
-r- choć kontrola taka bez wątpienia nie 
tyle armenratów, co stróżów dotyczy i 
dawałaby gwaraucyę wspierającym, że 
sumy ofiarowane zostaną rzeczywiście 
obrócone na rzecz ubogich.

Na razie toczą się spory między ar- 
Bienratami a zarządem gminnym Jeden 
jro test za drugim wychodzi z różnych 
korporacyj tych urzędników. W Maria- 
hilf, Neubau i innych dzielnicach grożą 
złożeniem urzędu i żądają, aby słudzy 
m agistraccy zbierali u stróżów a  nestę

Enię sumy oddawali przewodniczącym 
orporaeyj armenratów. Może przyjdzie 

do ła tanej zgody, — faktem jednak jest, 
Ae nie m a w dzisiejszym ustroju goi in­
nym wystarczających dochodów dla za­
pobieżenia żebractwu i włóczęgostwu.

Ospałość gminy wiedeńskiej jest wła­
śn ie  tylko wyrazem tej nieudolności i 
ospałości powszechnej, jaka cb«r*klery-- 
zuje tutejsze kupiectw o, tutejszych fa­
brykantów i przemysłowców. Rozporzą- 
dznjąc ogromuemi wpływami, zebrawszy 
przez wieki całe kapitały na eksploato­
waniu „prowineyi* — dziś nie mogą się 
na nic innego zdobyć, jak na wołauie o
E jmoe państwową. Tryest upada , bo 

jeka się poduosi, a z Tryestera cieroi 
i część eksportu wiedeńskiego, handel 
s  Rumunią szwankuje, bo Niemcy się 
w królestwie n&ddunajskiem usadowiły, 
eksport do dalszych krajów wschodu jest 
mały, bo Anglia zwycięską lonkureńcyą 
wszystkich ubiegła i t. d. Tymczasem 
Serbia nakłada podatek na dowożone 
artykuły anstryackie i choć było przy­
jętym  zwyczajem, że wartość tych arty­
kułów (a więc i wysokość podatku) mie­
rzoną być ma wedle deklaracji we fa ­
kturach, zarządza ministerstwo handlu 
w Belgradzie oszacowania dowolne i w 
ten sposób obchodzi cłową Ugodę z mo­
narchią. Z tak małym kraikiem możnaby 
sobie przecież poradzić!

L o n d y n  9. września.
(Kanał manohesterski)

Grono publicystów angielskich urządziło 
dwudniową wycieczkę do Manoheatru dla 
obejrzenia kanału morskiego doprowadzone­
go do tego miasta. Wielkie to przedsięwzię­
ci« dobiega już końca i najważniejsze robo­
ty mciua już uważać za skońesoae. Urzędo­
we otwarcie kanału każe czekać na siebie 
jeszcze parę miesięcy, ale można Już o dsle- 
1« tem mówić, jako o dnkongneu, * doko- 
nanem szczęśliwie.

Ci, którzy przepowiadali prsed paru dzie­
siątkami lat w obec gorączkowej budowy 
dróg żelaznych, że epoka kanałów minęła,

omylili się widocznie. Jako przykład przy­
toczyć można nie tylko suezki i świeżo otwar­
ty koryncki, nie tylko dawniejsze jak am­
sterdamski i kronsztadzki, aJe ! kilka an­
gielskich o wyjątkowym charakterze jak ka- 
ledouski, albo łączący Forth z Clyde. Z wy­
jątkiem suezkiego żaden z wymienionych tu­
taj nie miał rozmiarów obecnego mancher- 
8terskiego. Kanał z morza północnego do 
Amsterdamu ma 14 mil, kanał petersburgsko- 
kronsztadzki 18, manchesterski przeszło 35 
mil. Ponieważ jest głęboki wszędzie na 26 
stóp, zatem będam dostępny i dla najwię­
kszych okrętów morskich. Raz podejmując 
ogromne jumzta, praktyczni Anglicy zrozu­
mieli, że się nie należy zatrzymywać w pół 
drogi. Szerokość kanału jest większa od su­
ezkiego, bo wynosi 47 stóp i pozwala z 
wszelką swobodą wyminąć się dwom okrę­
tom, płynącym w przeciwnych kierunkach.

Nie wszyscy wiedzą, jaka to myśl zro­
dziła ten kanał. Dotąd okręty wyładowywa­
ły bawełnę w Liverpoolu i ztamtąd trzeba 
ją było przeładowywać na kolej żelazną i 
znowu z dworca manchesterskiego odstawiać 
do oddalonych od niego fabryk i przędzalni; 
ztąd i koszta ogromne i uszkodzenia towa­
rów i strata cz8su. I moralny wzgląd przy­
czyniał się do tego jeszcze; niechęć do Li- 
yerpoolu, monopolizującego handel meraki i 
panoszącego się nad Manchestrem. Dlutege 
ten ostatni postanowił się wyzwolić i zu­
żytkować wody rzeki Alersey dla połączenia 
się z morzem. Ale łatwiej było taki plan 
teoretycznie wymyśleć, aniżeli go wykonać. 
Dość będzie czytelnikowi rzucić, okiem na 
mapę, a zobaczy pomiędzy Liverpoolem a 
Manchester w zaludnionem jak mrowisko 
hrabstwie Lancashiru natłoczone miasta i 
miasteczka, cztery linie dróg żelaznych etc. 
Trzeba było od nich się wykupić, zwalczyć 
•współzawodnictwa, nie nadwerężyć własno- 
;ś«i publicznych i prywatnych, zbudować sześć 
wielkich mostów, wiaduktów i wodociągów, 
nie wejść w drogę kanałowi Bridgewater. 
W obec tego rodzaju warunków budować 
kanał przez pustynie jest czystą igraszką.

Parlament dał swoje pozwolenie, przy- 
czem nie obyło się także bez ukrytej rywa­
lizacji i intryg nielada. Z,walczono je. Na­
stąpiły trudności pieniężne. Suma 15 milio­
nów funtów poszła na to. Parę razy zda­
wało się, że przedsięwzięcie runie z braku 
funduszów i akcyonaryusza pierwotni zostali 
poszkodowani. Trzeba było uciekać się do 
nowej sub8krypcyi. Na dnie tych pienięż­
nych kłopotów leżały nie tylko niedokładne 
kosztorysy — jest to rzecz tak normalna', 
że nawet wspominać jej nie warto — ale 
i figle, jakie konkureneyaLiverpulu i Towa­
rzystwa doków tamtejszych płatały nowemu 
kanałowi. Opowiadają o tem na miejscu ta­
kie potworne historye, że się je ebętuic 
chce uważać za wymarzone. Ale nie ma 
wątpliwości: była tę wojna na noże. Po­
nieważ sprawa postępu zwyciężyła, spodzie­
wać się należy, że okaże się wspaniało­
myślną i przebaczy. Że jednak do poje­
dnania serdecznego pomiędzy obu miastami 
nie tak prędko przyjdzie, to pewna.

Roboty trwały sześć lat, co uważać 
można za bardzo krótki przeciąg czasu, 
gdy się przypomni, ze kanał taki, jaki wy­
kopany został, jest całkiem ódłuiehuy od 
pierwotnego, na jaki w r. 1885 otrzymany 
zoBtał bill parlamentu. Obecny częściowo 
tylko posiłkuje się korytem rzeki Mersey i 
ma wyżłobienie dla siebie oddzielne.

Nawiaaei* można powiedzieć, że gdy 
•ię widzi takie pomyłki w robotach i w 
kosztorysach, czynione przez doskonałych 
inżynierów i finansistów, pod okiem narodu 
i stron interesowanych, jakże jest natural- 
nem usprawiedliwić pomyłki tego samego 
rodzaju, uczynione w Panamie, o których,

tyleśmy się niedawno nasłuchali! Zawsze 
ta sama sprawa: belka i źdźbło w oku.

Tak samo, jak w nieskończonym jeszcze 
kanale Panamy, trzeba było wyrzec się je ­
dnostajnego poziomu wody i uciec, się do 
szluz tak i tutaj ta ostateczność lubo nie- 
niechętnie, narzuconą być musiała. Pńzy- 
jąwszy ostatecznie plan p. Leader Wiliam- 
sa, Manchester nie będzie portem murskim 
w literalnem słowa tego znaczeniu, — o 
czem marzył ale będzie mógł doprowa­
dzać do siebie wielkie okręty: cel zatem 
dopięty, a to jestWszystkiem.

Nie będę opisywał pięciu wielkich szluz, 
które wyrównają poziom wody, bo brakuje 
mi do tego technicznej kompetencji. Spe­
cjaliści uważają je jako ostatnie słowo po­
stępu w tej gałęzi. Co jest zdumiewającem, 
to łatwość z jaką się te bramy i npusty o- 
twierają i szybkość z jaką mechanizm działa 
bez żadnego widocznego wysiłku. Zupełną 
nowością jest przy każdej z tych szluz za- 
' ład elektrycznego światła, do którego '-siła 
dostarczoną jest przez prąd wody: nocą i
dnieui okręty będą mogły przeprawiać się 
przez szluzy. '. •'

Pizy każdej z tych sta tui cl •. są już o- 
becnie wygodne wybrzeża z budującemi się 
olbrzymiemi dokami, spichlerzami i elewa­
torami. Kipi tu i "wre życie już obecnie, bo 
jednocześnie roboty się prowadzą i ju : przy­
bywają okręty. W Salport Widziałem ol­
brzymie ładunki budowlanego drzewa i soli, 
a w porcie Ellesenare taką ilość węgla, że 
trudno było uwierzyć w istniejące jeszcze 
bezrobocie w kopalniach. Ten ruch w nie- 
wyk ńczonyin jeszcze całkowicie dziele po­
kazuje lepiej niż wszystkie frazesv, jak wiel­
ce było ono na dobie.

Jednym z najciekawszych widoków ka­
nału są wiadukty wyniosłe, doprowadzające 
do mostów lekko przerzuconych w poprzek 
kaDału, ale najwięcej interesu budzą natu­
ralnie sam port Manchestru i wykodeeające 
się Jego doki. Jest się. zdumionym ich o- 
ogromem. Kanał się tam rozszerza i przed­
stawia rodzaj jeziora, obejmującego 114 a 
krów. Pięć i pół mil aHgielsldeh ocembro­
wanych pobrzeży ułatwiać będzie wyłado­
wywanie okrętów, a obok nich jest 152 
akrów placów do dróg, ulic, tramwajów i 
dróg żelaznych, na których wizeć będzie 
niebawem życie przemysłowe. Mieszkańcy 
tamtejsi przypuszczają nawet i być może, ż« 
się nie zawiodą, że wzdłuż całego kanału, 
na kajdjm psnkcie wzniosą się doki i skła­
dy dla towarów, któremi więcej niż kiedy­
kolwiek pragną zalać świat cały.‘ 1

Wrażanie, jakiego przybywający doznaje 
na widok tego wykończającego" się przedsię­
wzięcia jest wspaniałe. Sprężystość i ge­
niusz praktyczny Anglików zatryumfowały 
raz jeszcze nad bajecznemi przeszkodami. 
Dzieło materyalnego ; Ł, .. ćewe odniosło 
zwycięztwo.

llllilllS f Mii Mai.
Lw ów  d. 14. września.

Nie mamy wcale zamiaru podaw 
choćby w najźwięź'pjszem streszczeń 
przebiegu obrad o bilu Homerulu w 
zl/ e lordów. Nawet angielskie dzienni 
nie pozwalają sobie na  tuki zbytek j mi 
ły już do czyn ema z ośmdziesięeb dn: 
wyini debatami nad tym b.lem w Izl 
gmin. W szystkie argum enty za i prz 
ciw uie raz, ale mezliezoną ilość ra 
były przez rozmaitych mówców z o 
stron powtórzone i należałoby do cudó

Był nudy aalonib; z trzech stron m iał 
drawi a z czwartej strony okna. Jedne 
dr»*i były otwarte i przez nie widać 
by/o W s%siednim pokoju różowe światło 
Bocnej lampy. Ogień palił się a a  ko 
mimku, na Iftćrago gzymsie stał duży ze­
gar i z cicha pod nosem mruczał miarę 
czasu. Tuż przy kominku na niedźwie­
dziej skórze stał niski fotel, a obok nie- 
ge jeszcze niższy podnóżek. Przy oknach 
B*łmy z wysokich postumentów zwieszu- 

* "ttchlarze, a w kilku grupach 
■ t«y poresrsucane po całym pokoju fo-

"  tem porozrzu- 
e“ ‘." kył /wseouą ł łd  j byto piękno< Na

Zwierciadeł pełue
* r

s  których jM w  P rtcd B U w u J^m łf^™ ^’ 
0  liwym już włosie, drujrj 
k i l  O biatę, w stroju z ^ U e d  f t ’ t S J l  
dziestu- U sufitu wisiała wykwintna lam 
j »  i silne iw istło  r s . c J . " " ' * ”*
przy tem iwietle lśniło się wszystko w
f°h o ju , bo wszystko było tam nowe i 

* tylko dwa obok siebie wisz».
rożcF°rłw ty  CZ8rnity  siś mrofei«® sta-

. by/o w całem  mieszka-
***** widow ni*  Awieżo usłane
W tJW jiło  kogoś i,g o to w a na

en ni  ™ § warui Jaki sprawia#pgien płonęcy na

Nagle w gw ar wmięszały się inne gło­
sy, szły z przedpokoju, od którego drzwi 
się nagle otwarły. S tanął w nich młody 
mężczyzua, ale nie wszedł do środka, 
tylko usunął się uieco i ruchem zapra. 
szajęeym skłonił się młodej kobieció, któ­
ra wnet szybko weszła i stanęła w środ­
ku pokoju. W białej adamaszkowej sukni, 
w długim welonie na głowie, u gorsu 
miała pomonutatowe kwiaty i niosła 
wielki bukiet w ręce. Mężczyzna był w 
w stroju balowym, a na klapie fraka ta ­
kie same miał kwiaty, jak ona.

— Nareszcie I Nareszcie sam i! 
Przemówił, Objął ją  w pół i całował

w usta. Długa chwila minęła, nim wy­
suwając się z jego objęcia, odrzekł*:

— A mój pan zaraz z tegd ko-
rz jsta .

On pytał z uśmiechem:
— Czy moja pani gniewa się o to?
— No, nie wiem. Może i nie — mó­

wiła oglądając się w około. — A l komi­
nek! Jakiś ty dobry! I  niedźwiedzia 
skóra! I  fotel! I  o tem pamiętałeś? 
SpeJhAło się moje marzenie! Po cóż tńki
podnóżek tu ?

— To znowu moje marzenie. — I za­
praszał ją ;  — Usiądź, zobaczysz.

— Potem, aż wszystko oglądnę. Do­
bry 1 — mówiła po chwili. — Wszystko, 
jak  układałam sobie. I  palmy! A jakie

I  ty sam to wszystko wybie-

zi*»T7 przyszło rot to trudno. My-
w M n,; o tobie, odgrzebywałem
sołrL -y mówiła, coś

. . f  wwłj i 2 tvch fwoiuh
“ 'h c .p . t  tfo ijł. .1 ,  M

Ona wz 
ze gtołów.

ięła do ręki figurkę z jednego 

■ A l To ten śliczny pastuszek z wy-
*wyf A pastereczka? Ach także je s tl 
ka z nich ń.dna para I 

koj„ zaj«#o ją  światło różowe I P°"

—  Tam co? _  sp y ta j,.
fi;1*.-[ć j?

Nasz 1
Odwróciła się nagle i, stawiając fi­

gurki na s to le , wskazała n a  drugi0 
d rzw i:

A tam ?
Jadalny.

— Nasz takie 1 wszjBtko m sze w«pó‘* 
ne 1 Mój B o te l ktoby to był powied***^ 
przed miesiącem ?

On wziął ją  w pół i podprowadził ku 
portre tom :

— A to wszystko zawdzięczamy jdmu-
— To on?
— On.
— Dobry 1 Poczciwy wujaszkn 1 — 

mówiła do portretu. — Ty Dawet; nie 
wiesz, ile zrobiłeś dobrego ! J&k j*  
kocham za to 1 — I z  wyrzutem zwtó- 
ciła się do m ęia : — A ty, nie dobry, 
zawsze go nazywałeś harpagonem !

— No, dawniej. Teraz j u t  tego 
robię.

— Jeszczeby tego brakow ała! Jabyro 
ci tu d a la !

I  pogroził* mu na nosku.
On śmiał się :
— Proszę I J«ka groźna!
— Bo pow iedz, co my byśmy tefaz 

robili, gdyby ni* on 1 — zaczęła się ska­

rżyć. — Tybyś gdzieś siedział daleko, a 
j&byra musiała znosić umizgi tego obrzy­
dliwego pana Piotra.

— Jesteś niesprawiedliwą dla niego. 
Taki piękny mężczyzna.

— Dla innych! Dla mnie obrzydli­
wy! W łaśnie dlatego, że się chciał ze 
mną żenić, i gdyby nie wujaszek...

— To byłbym może ransiał i jego 
trochę nadkroić.

— Jak to?  —• pytała zdumiona. — 
Więe kuzyna?...

— Obciąłem ja.
— 0 , straszny człowiecze 1 I  nigdy 

mi tego nie mówiłeś?
— Kiedyż ci miałem m ówić? Przed 

twoją mamą nie było się czem chwalić, 
a samiśmy byli tak rzadko.

— To powiedz mi to te ra z ; powiedz 
mi wszystko. Ja  tylu rzecty nie wiem, 
& pragnę wszystko wiedzieć ; każdą dro 
bnostkę, która ciebie dotyczy. Potem ci 
powiem o sobie.

— O tobie ja  wszystko wiem, wszy­
stko w iedziałem , choć byłem daleko. 
Najlepszy dowód, że ci kuzynka zopero- 
wałem tak w porę.

— Więc mów o sobie. Siadajmy. — 
I siadła tuż pod portretem.

— Nie tutaj — prosiŁ — Usiądź tam, 
przy kominku.

Oua w stała, jeszcze raz popatrzyła 
j^aa portre t, a wskazując na d ru g i, py.

^  — A to kto ?
— Dowiesz się także.
Przeszli ńa drugą s tro tę  pokoiu a

kiedy ona nsiadła we fotelu, on p ń y -

siadł przy niej na podnóżku i patrząc 
na nią do góry, p y ta ł:

— Teraz już wiesz, co ten podnóżek 
tu robi?

Pochyliła się nad nim, pocałowała go 
w czoło i powiedziała mu tylko :

— Mój z ło ty ! — on głowę przytulił 
do niej, ramionami ją  opasał i nie wy­
puszczał z objęcia; ale ona sam a odjetła  
jego ręce od siebie i prostując się we 
fotelu dała mu rozksz:

— Mów teraz.
— Odkąd mam zacząć?
— Od twego wyjazdu.
— A więc — jechałem . M iałem cie­

bie opuścić, objąć skrom ną na początek 
posadę. _ Tyś mi n a  drogę dała słowo, 
że będziesz ranie kochać zawsze, a two­
ja  mama, że mi ciebie nie da nigdy. 
Przyjąłem te dwa sprzeczne przyrzecze­
nia, ale zważałem tylko na twoje. Ja  
ciebie tak kochałem, że nie wątpiłem 
nigdy w nasze szezęście. Pam iętasz? 
Dawniej tyś zawsze mówiła, żem opty­
mista. To nie o-tym izm  był, tylko
ka miłość. Od kiedy ja ciebie kochałem r 
mnie się zdaje, że zawsze. Nie zna s® 
cię jeszcze, chodziłaś jeszcze w kro 
sukience, .  j .  J» i kie*
tobą z zajęciem. Byłaś P0^ 10* ■ ■ jnyśli 
dyśmy s ię  poznali ; coraz . auf si?
0 tobie zajmowały naoj ovFja.
spostrzegłem , l*k ^  ^ t^ y w a ła ś  zaw- 
dła. Ty mi ły e d rw jJ  - i uuvch _  
sze, wyróżniałaś m “ j ag l?
1 to mnie ośmie > ? Z a c z ą ł e ś  się

—  Czy Pa^ r l  obrazu w ko-nodłić  do maie, jak

ściele. Co prawda, mówiłeś trochę n ie­
dorzecznie !

— W łaśnie był czas myśleć nad tem, 
żeby nie mówić od . rzeczy* Dobrze, że 
mówiłem i tak, bo mnie dławiło wzru­
szenie.

1 A- mnie ? Jakoś rozkosznie mi
i A i) .a ^ . in'  *̂2 cisnęły do oczów. 
iłak u e  mi się chciało ze szczęścia.

— I tuk. kochaliśmy s ię ; a le , twoi; 
rodzice, choć duwniej psuli mnie swoją 
dobrocią, teraz coraz to srożsi byli dla 
mnie. Ja  uie wiele zważałem na to ; 
nie tak jak ty. Jak  ty często wątpiłaś,, 
jak .te przeszkody, które nas dzieliły, 
były czasem wielkiemi w twoich oczach r 
Że ja  tu dziś u twoich nóżek siedzę - 
czyja zasługa? • Może tej silnej, upartej 
wiary, którą żyłem, tej nadziei którą 
wmawiałem w siebie, ty wątpicieiu moj

m ałyj' „ptymiśto mój Wielki. W na­
grodę za to pocałuj mnie w rękę.
B I  dała mu ją  do pocałunku z gestem  
nrawdeiwie królewskim. On wziął tę 
drobną rączkę, całował i przypatryw ał 
jej sie* pilni0-

 * Jaką ty masz śliczną łapkę!
— Ach, ile razy mi t ‘ mówiłeś ju ż ! 

_  1’owiedziała niby niezadowolona.
— A ile razy jeszcze ci to powiem!
— Dlatego myślę, że to mniej pilne, 

aniżeli to, czego nigdy nie słyszałam.
— Czy teraz jest co pilnego ? Mama 

nas nie strzeże !

(C. d. n.)
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gdyby jeszcze jaką nową myśl w tej 
sprawie podnieść kto potrafił. Z tych po­
wodów podniesiemy tu tylko godniejsze 
pamięci uwagi wybitniejszych mówców.

Książe Argyll należy do najświetniej- 
szych mówców Izby panów; pochodzi 
z starożytnej rodziny whigów, jest libe­
rałem z przekonania i z powodu Glad- 
stonowskiego bilu doprowadził aż do 
rozdwojenia w obozie liberalnym. Z wy­
jątkiem lorda Salisburego, w Izbie wyż­
szej na unionistyeznyeh ławkach nikt 
nie umie mówić jędrniej, logiczniej, bar­
dziej przekonywająco, aniżeli lord Argyll. 
Rozpoczął on swoją mowę wyrażeniem 
radości, "że Gladstone w swojej polemice 
przeciw unionisiom posługiwał się sło­
wami trywialnemi, w obec czego wolno 
mu mówić wszystko, a n ik t braku taktu 
nie będzie mu mógł zarzucić. Widzi on 
w obecnym szefie gabinetu rodzaj Mah- 
diego między derwiszami, fanatyka jak i 
tamten z nad Nilu, który przekracza 
wszelkie granice. A Gladstone sam i je ­
dynie reprezentuje w tej sprawie mini­
sterstwo, jest jego samowolnym władcą i 
kierownikiem. Otóż Gladstone w jednym 
artykule oświadczył, żb bil niniejszy się­
ga aż do najgłębszych korzeni ustawo­
dawstwa angielskiego, a dalej Ż9 prze­
ciętny Anglik o tej sprawie tyle wie, ile 
o teoryi rachunku różniczkowego. Argyll 
wię opiera swoją mowę na tych dwóch 
twierdzeniach Gladstona. Na świadectwo 
swoich następnych szczegółowych wywo­
dów powołał Argyll Roseberry’ego. Ten 
mianowicie napisał przed dwoma laty 
biografię Pitta i w dziele tym bronił 
wielkiego męża stanu, który dokonał unii 
Anglii i Irlandyi przeciw zarzutom Glad 
s:ona.

Nawet Graltau oświadczył na łożu 
śmiertelnem, że unia, przeciw której za­
wsze występywał, nigdy, jak  się spo­
dziewa, rozwiązaną n ie zostanie. I  oto 
przeciw wywodom 'Roseberry’ego, przeciw 
całej historyi od roku 1800, przeciwko 
sławnym słowom Parnella  o rozbiciu o- 
statniego ogniwa łączącego Irlandyę z 
Anglia, odważa się jeszcze Gladstone 
wbrew wszystkim historycznym doku­
mentom nazywać P itta  łotrem. „Jakto 
— wołał Argyll — Gladstone obwinia 
P itta  o przekupstwo? Nie znam rządu 
bardziej przekupnego, jak rząd Gladsto­
n a ; ażeby zyskać głosy tych, którzy dą­
żą do rozbicia państwa, chce im dać do 
tego celu broń do ięki w postaci hor.ie- 
rulu. Cóż znaczy przekupstwo za czasów 
P itta  wobec takiej korrupcyi.

Gladstone — mówił Argyll dalej — 
chwalił zawsze charakter irlandzkiego u- 
stawodawstwa i parlam entu z r. 1782. 
Z historycznych dokumentów można je ­
dnak wykazać, że te wywody Gladstona 
są fałszywe. Gladstone nie podaje wpra­
wdzie fałszywych faktów, ale przedsta­
wia je  tak, że inne wnioski ciągnąć z 
nich można, aniżeli te które ciągnąć na­
leży. To też Gladstone dochodzi do ab 
surdum  — zakończył Argyll.

Lord Devonshire przemawiał za od­
rzuceniem wniosków rządowych. W dwu­
godzinnej mowie uzasadniał swój po­
gląd. Przyznaje on, że często nie należy 
sprzeciwiać się woli ludu, ale w chwili 
obecnej sytuacya jest odmienna. Izba 
lordów spełni swój obowiązek, jeżeli 
w epoce, w której wola narodu nie obja­
wiła się wyraźnie, przeszkodzi ważnej 
reformie. Naród nie obrał dzisiejszej 
Izby gmin dla obdarzenia Irlandyi sa­
morządem; zresztą uwzględnić trzeba, 
że uchwała powzięta została w Izbie 
gmin wśród warunków wyjątkowych. 
Lord Devonshire sprzeciwia się reformie 
nie dlatego, iżby go raził jakiś szczegół 
projektu rządowego, ale dlatego, że czu­
je niezmierną jej ważność, a nie ma 
pewności, czy większość narodu angiel­
skiego naprawdę ją  popiera. Mówca uie 
widzi w ustawie ani dostatecznego za­
pewnienia praw parlam entu angielskiego 
ftni ochrony dla mniejszości w parla­
mencie irlandzkim.

Mów tych było jeszcze kilka. Lord 
sta 8-ri7  PrzenQawiał za przyjęciem u- 
n0;Wa . ,an<Lkiej. Zaznaczywszy, że dwa 
ml “ I 826 w krai u stronnictwa (libe-

? 1 aaerwatywne) nie zgadzają się
dowori7 ił°Dd° s,p080bn R d z e n ia  Irlandyą, 
dmai * 0Bebery, że Izbie lordów dwie
nr'/vio»i°Z0*Ł® ^ : odrzucenie ustawy lub 
iei j  zasadzie i przerobienie
3 łw S ?  d0 •*“  W

r.

nad sjtuacyą lordów panuje
w porozumieuiu W'C ,!noże ,Câ  ®pra-

■tronnicUami. J 68t tB°> polltycznemi
w.edle jego zdania l. ° dro«a- na którei

fantowa dla starszych i młodszych i wiele 
innych rzeczy złoży się na festyn Sokoła 
Początek o godzinie 3 po południu.

n czasie o s ta tn ic h  m an ew ró w  wiel­
ką pochwałę usłyszał bezpośrednio z ust 
monarszych lwowski 30. pułk piechoty. Ce 
sarz chwalił wytrzymałość i piękną postawę 
tego pułku, jakoteż przewodzenie zo strony 
komendanta i oficerów. Komendantem 30. 
pp. jest, jak wiadomo, pułkownik Dylewski.

   ____ n  s to w a rz y sz e n ia  przemysłowemu ma-
czci i uwielbienia dla autora „Choiałuu ârzy> lakierników i farbiarzy skończyła s^

K R O N IK A .
Lwów dnia 14 września.

J a b l ie n s z  Je rem ie g o . Rada miasta 
Drohobycza wysłała następujący telegram 
do Kornela Ujejskiego: „Jaśnie Wielmo­
żnemu Kornelowi Ujejskiemu w Strzeliskach 
nowych, poczta Bobrka. Rada gminy mia­
sta Drohobycza podzielając ogólne uczucie

. po w ii j  iu

w,lti

przesyła mu w 70-letnią rocznicę urodzin 
najserdeczniejsze życzenia „Mno^aja lita“ 
z zawiadomieniem, iż pragnąc dać wyraz 
uczuciom swym dla mistrza, który ze zbo­
lałej duszy swej wysnuł „Skargi Jeremie­
go1-, a potęgą słowa rozbudził i podtrzymał 
ducha narodowego w chwilach zwątpienia, 
w sposób najodpowiedniejszy i najzaszczyt- 
niejszy, uchwaliła na posiedzeniu w tym 
celu zwołanem jednogłośnie nadaó czcigo­
dnemu i nwielbianemu solenizantowi hono­
rowe obywatelstwo miasta Drohobycza “. 
Podpisano: Ochrymowicz.

„Związek literacki" krakowski wystoso­
wał do Kornela Ujejskiego onegdaj nastę­
pujący telegram: „Jedynemu dziś z plejady 
natchnionych wieszczów, nieśmiertelnemu 
Jeremiemu synowską część i wdzięczność 
posyła krakowski „Związek literaekiu.

Krakowskie „Koło artystyczno-literackie" 
wysłało telegram gratulacyjny do Kornela 
Ujejskiego i postanowiło wystosować do 
niego adres, opatrzony podpisami wszy­
stkich członków „Koła artystyczno-literac­
kiego". Ozdobną winietę do adresu wykona 
prezes Koła p. Juliusz Kossak. W d, 20 
bm. odbędzie się w lokalu Koła wieczór 
muzykalno-ćteklamacyjny połączony z odczy­
tem o Ujejskim.

Prezydent Krakowa p. Friedlein wysłał 
następujący telegram do Kornela Ujejskiego, 
„W siedemdziesiątą rocznicę żywota Twego, 
gorejącego jak święta ofiara na ołtarzu oj­
czyzny, opiewanej przez Ciebie wśród bo­
lesnych rozczarowań i zawodów, eudnemi 
dźwiękami naszego język , rada miasta 
Krakowa jako dawnej stolicy Polski, szle 
Ci wyrazy czci najgłębszej“.

P o sad y  ad ja u k tó w  sądowych opró­
żnione są w sądach kolegialnych w Rzeszo­
wie, Nowym-Sączu i Jaśle po Jednej, w 
Tarnowie trzy, tudzież po jednej w“ sądach 
powiatowych w Białe, Kętach i Oświęcimie. 
Termin podań do 2. października.

K urs leśn ic tw a  w bolechowskiej szkole 
dla leśniczych ukończyli 30. sierpnia nastę­
pujący uczniowie: a) z postępem bardzo do­
brym: Wikt. Maź, Józ. Wabisoh, Adam Tu­
szyński, Aur. Wittemberski, Miecz. Kuryło- 
wicz, Aleks. Cerkiewicz, Tadeusz Bodakow- 
sk i; b) z postępem dobrym: Stef. Głowacki, 
Teod. Grabowiński, Eug. Poluszyński. Tad. 
Piotrowski, Adolf Spanily; c) z postępem 
dostatecznym: Jul. Bockenheim, Gust. Lessel, 
Baz. Jul. Krochmaluk, Emil Kozłowiecki.

Z a rm ii.  Major Józef Nossek z 8. p. 
uł. został komendantem 42 dyw. bat. Kapi­
tan inżynieryi Franc. Resch przydzielony zo­
stał du dyiekcyi inż. w Przemyślu. Poru­
cznik Ign. Stetkiewicz z 1. bat. dyw. przy­
dzielony do 3. p. fur. Oficyał rach. Franc. 
Albrecht przydzielony został do dyrekcyi 
inż. w Przemyślu, a akcesista Karol Schwar- 
zenbrunner z Przemyśla przeniesiony do dyr. 
inż. w Budziejowicach. Do zakładu geogr. 
przydzielony podpor. Henryk Schónhaber z 
56. pp. i Henryk Brilii z 80 pp. Lekarzami 
asyst, w rezerwie zostali Fryd. Polack 57. 
pp., Szymon Hirsch 57. pp., Jan Perl 10. 
pp., Dobrosław Brlic 12. p. uł., Izy d. Sad 
ger przy szpitalu garn. w Przemyślu, Wil­
helm Geiger przy 5. p. buz. Starszym le k a ­
rzem w stanie czynnym został Ant. Kry- 
plewsKi przy 14. pp.

Miejska Rada zdrowia na posiedze­
niu ostatniem przyjęła do wiadomości spra­
wozdanie fizyka dr. Pawlikowskiego o po 
myślnym stanie sanitarnym Lwowa. Zapo­
wiedziano mstrukeyę co do desinfekcyi. Bę­
dzie to polski przekład broszury, wydanej 
przed trzema tygodniami przez naczelną Ra­
dę zdrowia, z zaleceniem rozsądnego uży­
wania środków desiufekcyjnych, pomiędzy 
któremi mleko wapienne rzeczywiste oddaje 
usługi- Pre*. Mochnacki zawiadomił, że 
sprawa przeniesienia rakarza na piaszczyska 
ja n o w s k ie  jest w toku i wyraził nadzieję, 
iż władze wojskowe nie będą się temu 
sprzeciwiały.

P rz e n ie s ie n ie  zw ło k  Markiana Sza- 
szkiewicza, poety ruskiego i inieyatora lite­
ratury narodowej w Galicyi, ma nastąpić 
z Kniaża, gdzie dotychczas spoczywają w 
grobowcu ob. Wasilewskich,, do Lwowa. 
Sprawą tą zajmował się na ostatniem po­
siedzeniu'wydział „Proświty", przyczem dr. 
Kość Lewicki zakomunikował, że uduło mu 
się odnaleść fotografię poety (zmarłego w r  
1843) dotychczas nikomu nieznaną. Wydział 
uchwalił według tej jedynej fotografii spo­
rządzić podobiznę Szaszkiewicza i umieścić 
ją na czele książeczki „Proswity", która bę-

stem . rzekł mówca — ”^ ie -'e" dzie *no7wiecona "jego pamięci w 50. roczni- ustawy irlandzkiej Bau f ^ J a u t a  dla poświęconą jego pa ę
nie jest koniecznością^ 4a Uuia ^  J6g° Zg°nU'
eksperymentem i wielkim “w - ta jest , 8 tre Jk m u ra w y  
drodze pojednania o b u  naroUaf i6? 1 n a  zak °ń czouy  ugodą i  |  _

Ostatni n n u m m U i i .  , wośoi. majstrami. Robotnicy przyjęli warunki maj

we Lwowie został 
zakończony ugodą między robotnikami a

wenie jego zdania r0*a> na którei

1 mowe 
Izkiej, 
iecznoi 
m i i 
lania <

Ostatni przemawiał l o r i T l ^ l  atrz ---------- “ *-----
naturalnie przeciw bilowi, który tl* ?  *7' tr ■ poda,1“ przez nas onegdaj, a maj 
lordów odrzuciła następnie — ig°dzifi się na to jedno ustępstwo
z depesz wiadomo — 419 głosami J Ui «de tynf 4iienna ma trwać nielO 1/* godzin 
ciw 41. P 8°dzin dziesięć.

Przy tej sposobności należy sobie 1000 attrarzvĈ 0łudi:iiU zebrało 8i® okoio 
także uprzytomnić, jaki jest skład Izby Bt?11oyi komi»al flWyr“8Zyli z ratusza w asy- 
wyższej. Obecnie zasiada w n ie j: 6 pa- ta ticę czeiWo p' ŷ eS°- Na czele nie- 
rów, 6 książąt krwi królewskiej, 2 arcy- r. 80d*innego dnia naPisem: „Zwycięstwo 
biskupów, 22 książąt, 120 hrabiów, 26 . ‘ przed*fiWaU Pnf°y r' 189S“- Czwór-
wicehrabiów, 24 biskupów, 809 baronów, “ 168 ,cJ;wem i przed na-
28 parów reprezentujących Irlandyę i 16 totemykirotny okrzyk
parów reprezentujących Szkocyę. Ogółem 5ki óo ' pr*ez Ptac pzarniec-

a u .  .  575 cdjLkr:
w?4 k n t i f t a  kiw , królewskiej n,e b r .li  WSI, , „  PMn?j " ao “ J
udziału w głosowaniu nad bilem i po 
nieważ 11 parów jest małoletnich, prze 
to Izba rozporządza 558 głosami. W gło­
sowaniu nad bilem irlandzkim bruło u- 
dział tylko 453 lordów.

roboty " " ai8 zrana 
W niedzielę odbędzie się 

msza dziękczynna w kościele 0O*t » anł#m 
litów. - ^attoe-

F e s ty n  Sokola. Choć dnie jut ^ 7,
choć i nieco chłodno, nieustraszony 
urządza festyn na górze zamkowej duja

walka, rozpoczęta z samozwańczym przeło­
żonym Jakubem Szapirą zwycięstwem tzłou- 
ków katolików. W dniu 30. kwietnia b. r 
kazał się p. Szapira wybrać na zwołanem 
przez siebie Zgromadzeniu przełożonym, a 
ponieważ na wezwanie jego odpowiedzieli 
jedynie członkowie-żydzi tego stowarzyszenia, 
więc zamiar swój łatwo przeprowadził. Re­
szta członków jednak założyła przeciw temu 
wyborowi protest, który magistrat uwzglę. 
dnił, orzekając, i i  wybór został wbrew u- 
stawie przeprowadzony i zarządzając nowy.

Z d z i« n n  k a  p o licy jn eg o . Józef Ła- 
żnicki, dozorca robót betonowych, uderzył 
wczoraj tak silnie ręką w twarz robotnicę 
Maryę Szumska, iż ta odniosła ciężki6 uszko­
dzenie cielesne, gdyż, jak skonstatowano na 
slaeyi ratunkowej, w lewem, uchu pękła jej 
błonn nębettkowa. Szumska przyszła do ro­
boty w stanie podpitym i to było powodem 
awantury. — Dorożkarz, Jan Terepata, ja­
dąc wczoraj po południu szybko i nieostro. 
żnie przez plao Gołuchowsiricb uszkodził 6 
letniego Salamona Berlsteina, któ.remu pier­
wszej pomocy udzieliła stacya ratunkowa.

Z T re m b o w li piszą nam: Na pierwszą 
wiadomość o klęsce powodzi która nasz Kraj 
dotknęła, zawiązał sję w Trembowli komi­
tet pań, do którego należały pnie Berhardo- 
wa, Olpińika, Paszkowska. Praczyńska, Scne- 
ferewa, Toniaszkowa, Wasilewska, Wefioso- 
wa, i urządził na ten cel w lokaluościach 
kasyna tamtejszego raut w dniu 27. sierpnia 
b. r. Komitet tychże pań nie szczędził sta­
rań aby raut udał się pod każdym względem 
świetnie. Uproszeni amatorowie uprzyjemnia­
li chwile licznie zgromadzonej publiczności. 
Po mowie p. Wasilewskiego który w górą-, 
cych słowach podniósł cel zebrania’się, na­
stępowały produkeye prawdziwie artystycznie’ 
wykonane przez panie Weilesową, Kaniowską, 
pnę Wasilewską i pp. Winiarskiego i Wi­
tkowskiego. Bufet był przez panie komite­
towe obficie zaopatrzony. Usiłowania pań 
osiągnęły pożądany skutek, bo publiczność 
z Trembowli i okolicy, zawsze chętna gdzie 
chodzi o otarcie łez bliźniemu,..; przybyła na 
ten raut nader licznie, tak, że przyniósł on 
czystego dochodu 118 zł. 27 ct. Nadto za-: 
rządziło tamtejsze duchowieństwo parafialne 
tego samego dnia w kościele rz> kat. pod­
czas nabożeństwa składkę na tenże sam cel* 
która przyniosła 50 zł.. Powyższe kwoty zo­
stały na ręce lwowskiego komitetu jt dnin 
31. sierpnia biednym powodzianom prze­
słane. {Tw it)

W ŁopusBce W ie lk ie j odbyło się d.. 
3 bm. uroczyste poświęcenie sklepiku chrze­
ścijańskiego i czytelni, które za-staraniem 
hr. Scipiona założone zostały. Po .odbytym 
akcie poświęcenia, przemówił ks. k>nunjk< 
O.Kiszewski do licznie zgromadzonego ludu, 
zachęcając go do pilnego uczęszczania do 
czytelni, a hr. Scipio wskazywał, że tylko 
pracą i oświatą dojdzie lud do dobrobytu.

P o ż a r  R ó żan k i. Zeszłego tygodnia 
spłonął w Tatrach pierwotny hotel „Ró­
żanka" pod Łomnicą w dolinie Zimuęj wo­
dy, założony w r. 1872 jako schronisko 
dla turystów, obeonie sklep z wyrobami 
tatrzańskiemu Pożar powstał o północy. 
Cała dolina była* pod łuną. Z powodii braku, 
wedy i przyrządów do gaszenia, nie było 
o ratunku mowy, gdyż hotel stał wysoko 
ua zboczu gór, wśród dziewiczych lasów, 
Straty w towarach obliczają na kilka ty­
sięcy zł. Ogień miał byó podłożony. Nad 
ranem przybył na zgliszcza „Różanki" dr. 
Szilegyi, węgierski minister sprawiedliwości, 
oraz żandarmerya.

W y k o le jen ie  s ię  pociąga . Pociąg 
osobowy, wychodzący rano ,z Bielska do 
Wadowic, wykoleił się wr drodze prawdopo­
dobnie wskutek złamania się- szyny. Wóz 
pakunkowy zdruzgotany, trzy przedziały 
wagonowe uszkodzone. Konduktor pocztowy, 
palacz i 7 podróżnych odniosło rany.

R u sk a  c z y te ln ia  m ieszczańska za­
wiązała się w Stryju. Będzie to towarzystwo 
z charakterem nietylko kształcącym, ale i 
zapomogowym, przeznaczone dla mieszczan, 
zwłaszcza rzemieślników i rękodzielników.

W ywóz dziew czą t. Dnia 8. b. m. 
przyaresztowała polieya w Stanisławowie 
niejakiego Feiwla Hermanna, zamieszkałego 
tamże przy ulicy Zosina Wola, który wraz 
z żoną swoją trudnił się pośredniczeniem w 
wywożeniu dziewcząt na wschód.

Ze sp o rtn . We wtorkowym dniu wie­
deńskich wyścigów jesiennyćh w pierWszym 
biegu zwyciężyła „Otsro“ p Szindlera, bijąc 
12 współzawodników. Drugą w biegu łjn1 
była „Stshneegatis*1 p. Sćazigbiny. Za' zwy­
cięstwo „Otero“ płaeił totalizator TóO 
za 5 złr. W tym samym dniu w biegu trze-, 
cią zwyciężczynią była „Panama"- ze stajni 
chorzelow skiej.

S zk o ła  d la  u rz ęd n ik ó w  sądow ych: 
Minister sprawiedliwości polecił zastępcy 
prokuratora dr. Grossowi, by we Wiedniu, 
począwszy od jesieni rozpoczął kursa dla, 
m ło d szy c h  urzędników sądowyoh. Kursa ma­
ją trwać 4 miesiące, a jako podręcznik ma 
być używaną książka: „Podręoznik dla sę­
dziów śledczych", napisana przez Grossa..

S tra sz n e  i dziw ne. Burza, jaka prze­
ciągała w dniu 17. sierpnia br. nad guber­
nią lubelską, spowodowała dwadzieścia jeden 
wypadków śmierci od piorunu: w powiecie 
hrubieszowskim zabici zostali: rządca ma­
jątku Moroczynia .Mieczysław Konarski J  
wyrobnik Wincenty Studziński, mieszkanką 
wsi Wojsławice Maryanna Piewrzalina, l0" 
botnik z majątku Miączyna Joachim Koniuk. 
mieszkańcy wsi Mołodziatyeze: Antoni Ro- 
***■. Paweł Olejniuk, Katarzyna Olejniuko- 
wa- Helena Treslukowa i Rozalia Duszy o- 

J* Janowie czteroletni chłopiec Stani-

kówna z Chodywaniec i Michał Piskorz z 
Majdanu wielkiego: w powiecie luoelskim: 
Anna Saiamandrzyna z Boźechowa, w po­
wiecie zamojskim: ośmnastoletnia Ryfka Ru 
zenfeidówda z Radzięcina, w powiecie chełm­
skim: Petronela Strug&iina z Kulika i w 
powiecie krasnostawskim: siedm nastoletni
chłopiec Tomasz Nowak z Siennicy.

P rz y sz ły  m in is te r  Woj«<y jenerał 
Krieghammer jest tąjnym radcą, kawalerem 
orderu żelaznej korony I- klasy, ■właścicie­
lem pułku piechoty nr. 100 i oa dnia 27 
października 1891 jenerałem kawaleryi,

mują posady rządowe itp. Pierwsi oni założyli 
rubrykę kulonu. Ulepszyli niektóre gałęzie 
przemysłu, np. wyrób spirytusu — słowem 
na każdym kroku pozoBtawiili ślady swej 
działalności i dobrą pamięć o sobie. Jeżeli 
jednakże wpływ ich był dodatni na ludność 
rdzenną, sprawiedliwość wyznać nakazuje, 
iż pod wielu względami wpływ ujemny na 
Polaków wywjerała ludność syblrska.

Tebolsk, miasto starożytne, ongi stolica 
zachodniej Syberyi i tezydeneya jenerał-, 
gubernatora, obecnie jsBt miastem guber 
uidlnem liozącem 23-U00 mieszkańców, a

w której to randze umieszczony jest bez-1 Polaków, w nim jest około 400. Kasyer gu- 
pośrednio przed ministrem hr. KalnoKjn, bemialny, sekretarz guberńialny, rewizor le- 
Ma lat 61 (urodził się na Morawach 4 śny i jeden sędzia śledczy są Polakami, 
czerwca 1832), jest synem rotmistrza i oałą Jest też dwóch

c “uia i ; ,  j  ■ ■■ oouuwie czteruietiu " “ “r r
września b. r. Nie wina to Sokołów, lecz'^ 7  ZWed. w powiecie j a n o w s k im :  Michał 
a u r y  zagniewanej na festynowców. Bognty' Wy7a* ^ * Z d ą ie c h o w ie c ,  Jadwiga Bał- 
program jaki w swoim czasie Sokoły ogło- lK'iod*isz*yra, w powiecie tomas/.ow-
sili powinien zwabić wielu uczestników na Antoni He**1* 8*clacka i ośmioletni chłopiec 
zamek. Muzyka wojskowa pod kierownictwem chłopiec y Ujaseczny, trzynastoletni
sympatycznego kapelmistrza Rolla, loterya tnastoletuia dait ankewaki z Rzeplina, pię-

c^yna, Anastazy a Bodejczu-

karyerę wojskową przebył w kawaleryi. 
Jako rotmistrz odznaczył się szczególniej 
pod"Selfenno; -w r. 1869 był jako major 
adjutantem ■ przybocznym; na dworze cesar­
skim, komenderował- aastępnie 10 pułkiem 
dragonów, w r. 1878 został jenerał-majo-, 
rem, w r. 18&4 feldmarszałkieiń-poruczni- 
kiem. W armii uchodzi przyszły minister 
wojny za jednego z najwybitniejszych i naj- 
energiczniejszyołt jenerałów.

Z n y lk - u n itó w . Prześladowania uni­
tów, jaK donoszą do dzienników poznań­
skich, nie ustają. Nie ma prawie dnia, w 
którymby w jakimkolwiekbądź zakątku’ tego 
iście'męczeńskiego kraju nie znęcano się 
nad ludem,'ktdi-y chce wytrwać w wierze 
ojców. Naczelnicy powiatowi, żandarmi, po­
pi na wyścigi w myśl rządu starają się wy­
tępić Wszelkie ślady unii.' Ognisko domoWe 
przestało być szanowane; Wśród nocy wdzie­
rają się doń siepacze, budzą dzieci; prze-' 
trząsają wszystkie kąty i porywają ojców 
rodziny. Nietylko popi, ale każdy urzędnik 
od gubernatora do pisarza i wójta gminy 
przywłaszcza sobie prawo rozprawiania o 
religii i szydzenia publicznie z katolicyzmu 
i unii, deptania, i plugawienia te8o, co świę­
tem jest dla ludu. Pi żytem translokują księ­
ży, wydają iście barbarzj-ńskie rozporządze­
nia, zawieszają kapłanów w sprawowaniu 
ieh obowiązków", władza świecka mięsza się 
do zarządu kościoła, biskupowi wzbroniouem 
jest wizytować powiaty; w których są uni­
ci. Wysyłki są na porządku dzićńnym.' Wy 
syłają z granic Podlasia za byle co. Zło­
dziej złapany na gorącym uczynku deuun- 
cyuje unitę, że brał ślub;: że ochrzcił dzie-> 
cko lub pogrzebał zmarłego bez "popa. Mo­
że być pewny, że złodziejstwo ujdzie mu 
bezkarnie, bo okazał wielką gorliwość jako 
prawosławny. Donos zmńzał wszelkie jego 
wykroczenia przeciw prawu. ■

W roku zeszłym we wrześniu żłapani 
złodzieje zad.enuńcyowąli Mikołaja M ichal- 
czgką, Andrzeja Iwąniuka, Pawła H ryciu- 
ka, Annę Michalukówą, Doryą Saczukową' 
w guberńii siedleckiej,, powiatu konstanty­
nowskiego, gminy Olszanki, parafii ' Próche- 
nek ze wsi Próchenek i Katarzyhę "Bartó- 
szukową z Szydłówki,

Według oskarżeni*..złodziei, osoby wy­
mienione popełniły, zbrodni^, ógfbnintą, wię? 
kszą naturalnie- jy oczach jrządu, niż zło­
dziejstwo lub.jmńrderstwo, mianowicie wpi- 
saJLr się do, bractwa Jczuan.wego i nie vr 
własnym dom#, pidmawiali różaniec Ząrzą- 
dzęnĄ,' ścisłą rewigyę u Pawła Hryęfiuka 
i Jędrzeja Iwaniuk^, Rewwyar wykrjt* «fka- 
szne rzeczy. Znaleziono n men Książkę o 
bractwie Jezusowem, drukowaną w Galicyi. 
Pąweł tłumaczył się tern, że książeczkę tęł 
dał igu ten właśnie, który go zadenuncyo 
wał. Jędrzej Iwaniuk ząś oświadczył, że ją 
kupił na odpuście.. Była to prawda naj­
szczersza, ale nie zwrócono na to uwągi. 
Prawo orzeka, że podobne osoby śą wspdł’- 
winowajcami. Nie. ma ono jednakże zasto­
sowania na Podląąiu. Gorliweść miaeycli, 
organów i ten4«nioye polityczne są po nad 
wyraźne prawa i uka*y orskie., podli zdraj­
cy nietylko nie są karani, lecz ich zachę­
cają do zdrady. .

Unitów .wymieąionyph 1 i 15 paździer­
nika zawezwano na policyę, spisaną proto­
kół, przyczem wobec kilku osób. obrządek 
grecko-unicki nazwano plugastwem, a jego 
wyznawców sukin-synami. W czasie Bożego 
Narodzenia .wezwano unitów do, powrotu 
i tam im. powiedziano, że na przedstawie­
nie warszawskiego jenęrał-gubęrnatera przez 
ministra , spraw wewnętrznych ukazani zo­
stali ,ną. trzyletnie wygnanie.

Wygnańęy. znajdują się obecnie w gu- 
bernii chersońskiej. Rządowi widocznie za­
leży na tern, by podobne zsyłki odbywały 

w tajemnicy, ,gdyż w świadectwie wy- 
danem unitom nie wymieniono, za co 
skazani na wygnanie, kopa wyroku pod 
żadnym względem nie wydają an fi0

Jąkćb. Szymczak,; wysiany. za róźanięo 
do warszawskiej gubernii, za wydanie kopii 
wyroku dawał lvl rubli, lecz odpowiedzia­
no, ’ że ńi® m°gą tego uczynić .za żadne 
pieniądze.
' * Z Próćheneki z powodu .ciągłego prze­

śladowania umknął do Ameryki’ Filip Szym­
czak, a wkrótce w źisd za nim umknął 
także do Ameryki Jędrzej Jaszczuk.

W g u b e rn i!  T o b o lsk ie j jest Pola 
ków wedle wiadomości miejscowego staty­
stycznego korińtetu, 6914 obojej' płci. Roz­
prószeni są;-oni ha całym obszarze;- w ka­
żdej prawie wiosce spotykamy po dwie lub 
kilka rodzin polskich. ■ Wiosek wyłąozHie' 
polskich nie ma. Obecnie dopiero formują 
eię dwie takle;tWioskt,; jedna w okręgu tar- 
Bkim, druga w tinkalińskim. OBie są w zna- 
oznej odległości od '-(Tobolska, mianowicie 
jfedha 500 wiorst, drug*- 600 wiorst.. Dla 
objazdu parafii nie wystarcza roku. u Niektó­
rzy “* katolików nie widują 'księdza po lat 
kilkanaście. Dzieci chrżćżą sami z wody, u -  
marłych grzebią na omentarżaoh prawosła­

wnych. "Między Polakami weBzły w zwyczaj 
tak zwane sybirskie śluby- (sibirski* Braki) 
Zależą one na tem, że ;młodzi za wiedzą 
rodziców zamieszkują wspólni-#!) ale ani wła­
dza dnehowna, ani^piaiWo ślubów takich nie 
uznaje za legalne.

W gubernii zamożniejszych Połakow nie 
wielu. Niektórzy w początkach osiedlenia się 
po 1863 r. doszli d e ‘znaczniejszej fortuny. 
Dorobili się majątku na sprzedaży okowity. 
PosiedzTciell ziemskich gubernia tobolska 
nie posiada wcale. Grunta 'należą do skar­
bu, który je oddaje na czynsz.

Polacy zajmują się drobnym, handlem, 
pracują w fabrykach sukna i gorzelniach, 
uprawiają ziemię, zarządzają interesami bo­
gatszych kupców, służą jako subjekci. zaj-

lekarzy i dwóch adwokatów, 
kilku mniejszych kupców, cukiernik i kilku 
rzemieślników. Reszta to dymisyonowani 
żołnierze i robotnicy. W 1847 r. za stara­
niem ks. Jurgielewicza, wicekuratora tom- 
^iego, wystawiono dom modlitwy. Wybra­
no syndykat i odtąd stale z ramienia wice­
kuratora tomskiego przebywał ksiądz W To- 
beisku.

Obecnie jest kościół, już zrujnowany i 
chyli się ku upadkowi — wy maKa przeto
zupełu<J.,rea.tauracyi W malcu r. b. pozWo-
ono wy udować. kościół na innem' miejscu

i o i s S  r ń 8kisaki w to-
G ło śn y  Pał«W lau«, i newrolog oraz 

profesor akademu,mfcdyczuy  w Petersburgu, 
dr. Mieuejewski, obeboazt w tych' dniach 
jubileusz 3(Rletuiej pracy mauKo^ej i profe 
sorskiąj i je dupcześnię ftauwa się * 
wanej katedry. • . .

O lb rzy m ie  w ęgorze. -W spetyaketu 
naukowem czasopiśmie^ „Puchę. et Piaęieul- 
turę* znajdujemy szczegółowy opis przeby- 
wąjących w wodach .południowo-ąfrykańsKich, 
olbrzymich węgoray, dochodzących do roz 
miarów ; niezmiernych. Dość posiedzieć, że 
waga jednego wynosi nie;kieay 'przeszło pięć­
dziesiąt fantów można widzieć czasami całe 
•ich gromady nawet w wo.d&ęn słodkich Afry­
ki południowej. Są one-tak silne i zręczne* 
że po złowieniu ich w sieci nie można so­
bie z niemi poradzić,, rybhcy zabyają więc 
je natychmiast

O d u ry c ie  i*9tronom iczne. Wydawa­
ne przez Flammariona ozasopismo . Astro, 
nomie donosi o ciekawem odkryciu doko- 
nanem przez Wiliama Pikkeringa w gór-,, 
skiem obserwatoryum w Areąuipie w Peru..- 
Astronom ten ha podstawie badań doszedł 
dci przekonania, że pięć satelitów Jiewisąft 
nie stauowi masy stałej,  ̂złożonej ą ciął, 
twardych i płynnych, lecz aą rojamU ci#ł 
drobnych w rodzaju meteorytów, : Mztałt 
bowiem każdego z tych- księżyców zmienia 
się bezustahńie, przybiega postać okrągłą, 
podłużną; owalną, lub zwężoną, w różnych 
miejscach. Przypuściwszy, że księżyce te 
utworzone były z pierścieni meteorytów* 
otaczających ' niegdyś - Jowisz-, Pikkering 
miiiemar, że olbrzymi* siła przyciągania tej 
płanety nie pozwoliła meteorytom utworzyć, 
jednej zbitej masy,‘ Wywołując w nich zja­
wiska ' pódobne do przypływu i odpływu 
morza na ziemi

ty ie śe l o cho ierłC  - fistera Ftafger, k t  
37 iicząca, żona' zmarłego Łazarza Fingerw, 
zmarła wczoraj7 o g. 19. wieczorom w szpi 
teju Bonifratrów W Krakowie. '

Dnia 13f. ̂ września Tir. jUjsiiMowwzy. 
eholerę : ■ +■

W powiecie nadworzeńskim: w Delaty- 
nie, Worochció ad Mikuliczyń, NadWórgie, 
Pniowie i Zarzeeżu po 1 osobie: W Kraśnie 
3 osobyj w Htpóździe 6 osób; — W^Bohó- 
rcdczańach l  osóba, w Czernialynie (w pow, 
horoderiieckim) 2 osoby, w Rymanowie (* 
poW . ranockiui) 4 osoby, w Domy®*11 I*  
powiecie śniątyńskiui) 1 Ooóbdt

Wyząrowihły^w Jnśienley 2 osoby.
Umarły: W powiecie nadwulteńskim r 

w Delatynie 2 osoby, w Kraśnie 1 osoba 
w Hwoździe 3 osoby, w Pniowie- i Zarz&» 
czu po j.. osobie. — W Krakowie 1 osoba.

W Rymanowie (w powiecie sanoctóta) 
5 ośÓh, w Opryszowcach (w pówcie stanisła­
wowskim), w Jasienicy (w powiecie brzo­
zowskim) i w CżerDiatynie fw 'powiecie 
horodenieckim po 1 osobie. ^

Nadto zaszły wypadki podejrzanej cbo- 
r8 . y Y  b Rądłowśkiej w (pow, brze- 
skim), i w Kłokowicach’ (w powiecie pne^ 
myskimj. •• .

łi..i

Sztuki piękne.
Rnpertoay te a tr a ln y . W teatrze,hr.

Skarbka: Dziś we czwartek „Dziecko szczę­
ścia" operetka w 3 aktach, słowa Hugona 
Wititman a i Juljusza Bauer’a, ' muzyka Karo­
la Millfickera. Piąty góśeinny wysęp pani 
Adolfiny Zimajer, artystki teatrów warszaw­
skich. Jutro w piątek po r ^ p  jor węzy jS wie­
że powietrze-, obrazek scen»c*uy w 3 aktach 
Stanisława Rossowskiego. ,«m ;■. i

* (zn.J Friti# Lrrisler, znakomity 
skrzypek; Wiedeńczyk, który mimo. że do­
piero 18 lat liczy, ż wielkiem powodzeniem 
koncertował w większych miastach Europy 

Ameryki — między 5innemi występował 
także w Krak-ówie, gdzie odraan pozyskał 
sympatyę publiczności i krytyki — uda się 
w ciągu jesieni w podróż artystyczną i w y-1 
stąpi z koncertami w znaczniejszych miastach 
Gąlicyi i Bukowiny.

* Kalendarz powszechny. Nakła­
dem Winiarza wyszedł już czterdziesty pią­
ty rocznik tego wydawnictwa na r. 1894, 
.a chociaż to tylko kąkmdąrz,. to j*d$ak go­
dzien uwagi tem wiokąąty, i c  pod, skyomną 
łupiną -kryję słodki i wspaniały ‘owoc. 
Część literacka tego kalendarza, jak wyso­
kiej, musi być -.wartości, pązna każdy z sa­
mego sentawteńi* nazwisk, mitorów ^ąmie- 
szczonych tam wierszy,, nowel i frókiuoh 
szkiców. Ż.aanwisk wf,całym krsja zhąńyeb 
świetnieją t*m : Pjatoną Kosteckiego, Hen­
ryka Sienkiewicza, WLninsptegu Kęsiakiewi­
eża, EIy...ego, ' Włodzimierz* Żagdrgkiego, 
Or-Dta, Teofilą Lenartowicza, Wiktoryna 
Sardou i-w ielu, inny oh. Mi^lzy wszystkimi 
prym windą, dwa wiersze. Pierwszy 'p. t. 
„N* r*k nowy-- jest pióra p.. "Władysława 
Rełzysi ^
W ęhtkilir7|dy- ™ró’d srałrtrrt%- rócawHf,
Klęski dziejowej’ oblał łe4 zdfbjthńi : - :
0 roku młody! T y  pełhą skarbnicę

.Otwierasz pociedh ^irźed- namlJ

Chociaż w iiiej nie Ina stal owych •'koncerzy, 
;Có nas broniły przed nawałą-Vschoau';
Lećż za to w tęczę spowita w Miej' leży 

. . Rraća całegb naroduJ--

Nądżileipskini blaśkiefii płCnie twojW^Heic; 
Wzrok twój W y r a ż a 1 natchnienie; 
A .wznosząc w górę nadziel kohrieę, •
, . W ołas/; w nią) nasze zbawienia!

1 mówisz do nas, u ! ty rokn mło'dy; 
Słowami, 'KfórB jak złotu bogacą i 
„Chociaż oJ mlócza pidają flarody, *■'

, Ale podnoszą się pracą!- 4

I. z . t*J tskarbńićy wybiAjAz po wbił,
To, co zfoż^łŚ,!% niej ufbfi pUmóWita:
Więc pług róhiika, a więc bryłę śMi,

I snopy" polskiego 'Syfty

1 co trud ciężki zdobił w ćzóła pocie, 
Błyszczącym u a  nim niby brylant <fty#ty; 
Młot, pilniki dłuió — t e  łejEą"“prjy 

Y f  skarbnief pracy ojcsysftj.

A potem oczy obracając dumne 
De polskiej dziatwy, 5o polskiej młodzieży, 

o  n a ‘księgi rozumne r

Ze e t o w ą r z y e z e A .

Źarzad gMwny tow arzystw a Kółek Rolni- 
<ezyoh «db«d*ie się w e Lwowie dn i', 27. bm. o go­
dzinie 6 po porndnin w sa i póliedz ń  Banku
Kolniezego ul. 3. Msja l. 2 I  piętro.

Zmarli.
M o d est G u e tze n d o rf G rabciw sb i, nąjstsrszy  

o sta tn i z s ta rs ie j generaoyl rodu Grabo skien 
i ,  gąłęzi .dziembowskięi, w Poznaniu. W raz z nim  
ubył z o w u  jeden z ozo godnych W eteranów ‘z r. 
l 8 s l .  Sp. Mcdedt, wprost z ław y szk lnej podąży 
do szeregów narodowych. S an n y  w jednej * *  ?rj 
wszych potyczek, uszedł do Warszawy, psiad łszj. 
z powrotem w Poznaniu  puświę -iłgię głów nie roz­
m aitym  po gkim instytucyom  dobroczynnym, któ­
ry h przez d ługie la ta  niezm ordowanym  b y ł  p ra ­
cownikiem. U m arł w r. 82. żyoia. .. t. .

‘Joanna Nensteinow* w Trembowli, żona
tamtejszego- lekarz* miejskie**. P ra j boku męża
b rą ła . .d&i»ł w pow staniu w r. 1863, będąo po- 
m o c u ą ,  wężowi, przy  leozeniu rannyoh.

Hieronim Abramowioa, otteer 1. pnłicn t
ów z 1831 r. z Korpusu inżynieryi, inżyikusów er

ot*"szkole dróg ■ mostów w Paryżu, t ż a f  sztabu 
g łó w n e g o  pod jenerałem Wysockim w rokn 1848 
ą lS49%r kam pan i .węgier kieg, podpułkow nik w 
sztabie głównym arm ii tureokiej -,w r. 1854, prze- 
iyyszy lat 88,_ w K rąkęw ie wczoraj.
. .. Datki na rzecz dotkniętych klę- 
s k f , powodzi przyjmują :Ł K ornet 
obywatelski w prezydyum ma&i- 
stratu Jfi. Lwowa, " poszczególni 
czIor%wie tegoż komitetu i redak- 
<5ye wszystkich pisR).
m J V H-T m TnV kB‘ Pa^ k o w  po 6 złr., 
F. Schmidt, J- Kostki#wici, ks. Jabłoński,
po 1 złe.,- dr Sołowij 10 zł r .Urzędnicy 
kasy chorych 8 złr. 20 ct., Markiewicz 20 
złr., ks. Hickiewicz 10 Towarzystwo.. 
Wzajemnego Kredytu 27 złr.’ 50 ct., Bank 
Zaliczkowy 29 złr. 23 'zł r., S. N. 2,5 złr., .

wpłynęło dotąd’’l5.33B rf- 47* nRazem

I . tak z ' kolei, to co polska p ra ca ,
I  co duch" polski stworzył1 w swym pocho- 

"""’ ' • [ * ie :
Wraz z tobą K A j'tteystkieh na się-rwrao* 

( M y m  narodżie.-

Pier'5' silniej' bije, wzrok dumą opływa, 
P.ątrząć na owe- skrzętnej pracjr • dzieła;
Z wezbranej piersi' okrzyk się- "wyfyw»:

Ze żyje 1 że nfe zginęła!

jak herold wołasz na narody:
Patrzcie, co lud ten zdobył w pracy-krwa-

Więc błogosławion bądź' nam róku młody, 
Roku wystawy! 1 ‘••r-' •

i* * tr
Drugi wiersz p. Plutona Kosteckiego 

p. t.: „1893— 1894“ podtyemy. p«»iżej w 
całości: • . .

f  • • . . . Iif

Dziewięć dziesiąty trzeci roku, Pan Bóg 
u. • ; , [tobie

Jakoś nie . błogosławił! W pierwsze dni
[twych rano 

Wzniósł się w niebo .katafalk i  naród w 
* . , [żałobie

Łkał ty. swoją Lirenką zzotą, ukoćhaftą.

Dziewięć dziesiąty tiutyi roku* jakżeś smn*
[tny, d ług .: 

Ptasząt gąjom nie stało, kurczy się liść
[drzewa,

Z  oceanów lunęły potopu szarugi,
I w okół oh u Mity, apęn Dziewioa powiewa!

A jednak my z otuchą i wierzący w Pand» 
Do niego wznosim kielich łez lechickiei

..[ziemi:
Niech wieszcz x  seroem gołębi* •  dusz) 

- - t ?  {artUwnn.
Ostatni z wiessezów, długo żyje nam —

[Jeieini!

I  witamy cię, diiawitf *al«eląty i  Izwarą/ 
Roku, wi*lk» netom Racławic rocznico I 
.My U elatoł pmeazłości.1 zamknieną z tobąri .-A-y, ^
Nowe słofice nie zeszłor leto*. zome już

[świecą.

Jak tam lice wystawy^joi- ieh blask, ozłaoa! 
Jak tam ruskie < z polakiemi jednoczy ra-

[mlona
Praca l... Przyszłośoi, imię 'twoje ; jedność, 

.:*■■ - r(, [praca!
Z  męztwem praoa i jedność -r a niewola 

t , .;a ; [akona!

Zwracamy uwagę oaszyeh czytelników 
n a  ułatwienia, jakie przyznane są prey 
nnoMefatorom Gaz, Jfar. co do przed­
płaty na tygodnik satyryczno-pplityczny

w S 2 C z t r ,I ’3 ! K “

Cęna prenumeracyjna „Szczątka" wy­
nosząca 5  zt* półrocznie — dia prenu­
meratorów Gaz. Nar. obniżona Jest do 
2  *L
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Ostatnie wiadomości.
M inistrem wojny zostanie inianowa 

ny zaraz po węgierskich manewrach K o ­

mendant krakowskiego korpusu br. 
Krieghammer. miejsce jego zns z a j m i e  
komendant koszyckiego korpusu hr. 
Uexktill-Gyilenband.

Z Łodzi wydalono około 200 techn i­
ków i majstrów, ponieważ me złożyli 
egzaminu ze znajomości języka polskie­
go lub rosyjskiego. _

Trenera! Miribel jeden z najzdolniej­
szych oficerów francuskich, uważany we 
‘Fra.nęyi za równego Moltkemu umarł 
wczoraj.

Gen. Saussier, gubernator wojskowy 
Paryża, zwołał ustanowioną na ten cel 
komisyę dla obmyśleniu sposobu przy­
jęcia oficerów rosyjskiej marynarki

Diło donosi, że „poważne koło Ru­
sinów podniosło kandydaturę p- Bazy- 
lego Nahirnego (inżyniera) na posła sej­
mowego z okręgu difiłńs^mjgo.*

t o n i y w  W W  in n ej' rady, jak 
ylko, aby na wiec Związku chłopskiego 

% Jarosławiu d. 17. bm. przybyło jak 
jpjw ięcej chłopów i in teligencji ruskiej 
ptórzyby tam postawili od siebie wa­
runki ną wypadek wyboru chłopa Ma- 
»ira,- mianowicie, ażeby wybrany poseł 
fłosem  swoim popierał potrzeby narodu 
jfcuskiego, przez posłów ruskich w Radzie 
państw a podnoszone. „Ten warunek — 
dodaje Diło ■—  koniecznie, trzeba prze­
płać aranżerom wiecu i postawić go na 
^wiecu, bodajby tylko dla dowiedzenia 
Pię, jak się włościanie mazurscy, a wzglę­
dnie ich kandydaci zapatrują na sprawę 
ruską i jej rozwój w A ustryi.“

P r z y *— raecz niebywała — Diło 
przyznajb poprzedniemu posłowi z tego 

śf- W.ład. Huziebrodzkiego, 
I że włościanie go kochali, bo był dla

n+ęh sprawiedliwym.
t ■ — .

Czytywany przez cesarza półurzędo 
wy Fremdchblałł pisze : „Dziwnie kręt 
Poglądy na wypadki podczas pobytu ce­
sarza w G alic ji,' spotykamy w pismach 
ruski ,h i inłodoczcskich. Wyprowadzają 
onp wniosek, że usilne upomnienia mo­
narchy do zachowywania i pielęgnowa­
nia miru wewnętrznego, który juścić 
dzielnym jest żywiołem siły monarchii, 
^tqją niezawodnie w związku z przewi 

że siła ta już wkrótce wy-
W,.u*ła ttdzie na próbę. W nispojęty 

sposob pewien dziennik ruski powołuje 
się z tera swojeig zapatrywaniem także 
ba FrfimdenbluU; utrzym ują^ że w n a ­
szych szpaltach znalazł wyrazy, które 
na taką ewentualność wskazują. Nie poj­
mujemy zgoła, jak przyszedł ów dzien­
nik do takiego fundamentalnego bała­
m u c iła , do którego najmniejszej nawet 
podstawy nie było. Mir wewnętrzny jest 
czułoś tak pożądanem, i ustanie sporów 
narodowościowych, paraliżujących przez 
kilka dziesięcioleci życie publiczne, mu­
si monarsze tak leżeć na sercu, źe do­
prawdy nie potrzeba gdzieś daleko uga­
niać się za objaśnieniami do wyrzeczo­
nych W tym duchu ojcowskich wyrazów' 
monarchy. Nztłóg borby mógł c h y b a  z 
tego i owego zamącić zrozumienie tej 
tak prostej i n»macalnej rzeczy.14

Hr- Ta a ffe wrócił onegdai z Czech 
gdzie Pobvt, ra^ W  dla .niego niebez-’ 
ip czp y m , do Więdnią.

W»dłBff m i s t e r  oświaty
wniesie na najbliższej se s ji Rady pań 

dotyczące ustanowi©- 
pjc dożywotnich inspektorów szkolnyęh, 
który to projekt za poprzedniej sesji zo­
stał skutkiem wrogiej mu większości ów- 

.czesnej, ad acta złożony.

Z okazyi imienin carskich mianowani 
..zostali: naczelnik sztabu warszawskiego 
fuzyrew ski i warszawski intendent okię- 
gowy Runów, jenerał-lejtuantum i, pułko­
wnik Karandiejew jenerał-m ajorem , za 
rząda»jąęy kancelaryą warszawskiego je ­
nerał gubernatora Bożowski tajnym rad­
ca; prezydent Warszawy Bibikow otrzy­
mał order Włodzimierza 3 klasy.

Żadne karesy rosyjskie, żadne juble
kronsztadzko-tulońskie nie osłodzą Francu­
zom -boleści po stracie jen. Miribela. Był 
on monarchistą, a zjednał sobie zaufanie re­
publiki bez. granic. Upatrywano w nim 
r.izvszłeeo wodza w razie wojny. Miribel 
niedawno mówił, że celu życia dopiął, bo 
ufortyfikował granicę wschodnią. Teraz zaj­
mował się ufortyfikowaniem granicy wscho-
dnio-południowej. '

Wiceszef jlnego sztabu, jenerał Kenouard 
•świadczył: „Żałobna ta wiadomość komple­
tnie nas spiorunowała. Francja traci jedne­
go ze swoich najznakomitszych mężów. Do­
konane przez niego roboty mają doniosłość 
niesłychaną, i zyskał sobie niemi daleko 
większe prawo do wdzięczności i podziwu 
ojczyzny, niż ogół Bądzi. Był to m&i
kiej rozległości i bystrości poglądów, nie­
zrównanej jasności ducha, niepojętej siły do 
pracy. * J

Równocześnie dowiaduje sięFrancya z F i­
gara, że Korneliusz Hertz ma Się wcaje ą0. 
brze. Mieszka ciągle w Bomemouth (w An 
«Ri), ale codzień wychodzi z domu za in­

teresami, i w ciągłej pozostaje koresponden- 
cyi z Cliabertem, swoim bankierem w P a ­
ryżu. Zewsząd się pytają, jakim to sposo­
bem zdołał dwóch takich lekarzy, jak Cłiar- 
cot i Brouardel, którzy go z polecenia rzą­
du francuzkiego rewidowali, oszukać co do 
stanu swego zdrowia (p1 edstawi1 się im 
jako nieuleczalnie choiy i prawie dogorywa­
jący). Jak  s ły ch ać , posiada Hertz środek, 
zapomocą którego może na każde zawoła­
nie udać ciężko chorego.

Ks. P io tr  K aradżon lżew icz  ośw iadcza  
publicznie, iż w spó łp racow nikow i b e l ­
gradzkiego V idei a wcale n ie ośw iadczy ł,  
jakoby postanow ił usunąć się od polityki, 
zkąd pow sta ła  pogłoska ,  jakoby  zrzek ł 
się wszystkich sw oich  politycznych  (t.  j. 
do tronu serbskiego).

Częściowe zaprowadzenie

stal lyjątRowep w CzoiM.
w

Lwów d. 14. września.
ezoraj podaliśm y rozporządzenia 

rządu zawieszające częściowo praw a 
swobody przygnane konstytncyą i w y­
m ieniliśm y w sp ran ie  tej swoje zapa­
tryw ania. Dziś pozostaje nam  dodać 
kilka uw ag o pfakt.ycżneni znaczeniu 
wspomnianych rozporządzeń rządu  i 
podać kom entarz urzędowej Prager Ztg  

P rak tyczne znaczenie częśoiowego 
zawieszenia konstytucyi w Pradze i 
okolicy jest to, ze ograniczone zostają 
praw a swobody p r a s y ,  s t o w a r z y ­
s z a n i a  s i ę  i z g r o m a d z e ń ,  z a w i e ­
s z e n i e  s ą d ó w  p r z y s i ę g ł y c h ,  a 
natom iast w ładzy uolitycznej i policyi 
zostają przyznane szerokie prerogatyw y 

I  tak  co do p r a s y  nabyw ają w ła­
dze polityczne p raw o : a) zabronić wy 
daw ania lub rozszerzania dzienników, 
broszur i innych druków, wydać zakaz 
przesyłania ich pocztą , i w strzym ać 
w ykonyw anie przedsiębiorstw , które 
przez odbijanie lob sprzedaż literackich 
lub artystycznych  dzieł zagrażają spo­
kojowi publicznemu, b) oznaczyć term in 
do przedkładania policyi i p rok u ra to ­
r i i  obowiązkowyoh egzem plarzy aż na 
3 godziny przy pismach peryodcznyeh, 
a przy innych drukach aż n» dni 8 
przed ich wydaniem.

Z prawa tego skorzystały też w ła­
dze polityczne w Pradze i okolicy bez­
zwłocznie. J afe donosi bowiem dzisiej­
szy telegram , organ młodoczeski dr. 
Gfogrów Narodni L isty  o trzym ały ro z ­
kaz p r z e d k ł a d a n i a  e g z e m p l a r z y  
d o  c e n z u r y  n a  t r z y  g o d z i n y  
p  e d  i c h  w y d a n i  e m, przez co 
s ł u ż b a  inform acyjna stała się prawie 
niemożliwą, a nie wykluczoną je s t rze- 
ozą, że niebawem  wydawnictwo to zo­
stanie naw et zawieszone, i dziś już w y­
dawcy przygotow ują się do kontynuo­
wania go w mieście prowincyonalnem , 
w razie zaś rozciągnięcia ustaw w yjąt­
kowych na całe Czechy, w W iedniu 
O rgan realistów  Czas i antysem icki 
organ Deutsche Voll;shte otrzym ały 
podobny rozkaz jak  Narodni L isty  — 
tygodniki zaś Neodrislost, Poler oleove, 
Nove proudy, Czusopis czeskeho studen- 
stwu wprost zawieszono.

Co do . z g r o m a d z e ń  i s t o w a ­
r z y s z a n i a  s i ę  to na podstaw ie za­
rządzenia ustaw w yjątkow ych przestaje 
obowiązywać ustawa z 15. listopada 
1867 a natom iast: a) stowarzyszeniom 
i filiom stowarzyszeń, m ogą władze 
polityczne zabronić dalszej działalności 
a w szczególności odbyw ania zgrom a­
dzeń, lob zezwolenie na dalszą ich 
d z ’ałalnośó i odbywanie zgromadzeń 
uczynić zawisłem od pew nych szcze­
gólnych warunków, b) zgrom adzenia 
nie m ogą się odbywać wcale, a zgro­
m adzenia i pochody, (zgromadzenia wy- 
boroze, publiczne zabawy, pochody we- 
0dbvwaAe!oer2yillki’ Prooesye, pogrzeby) 
niem  w ładzV a.0£ ą  ty lk °  Za zezwole' 

^  prawa t©Ko i, i
ten użytek, że8 w S t £ 'ob^  w Pradze 
s z e n i a  m ł o d o c z e 8t  sfco w a r z y -  
Czech i okolicy, d o t k n i e t e f 8^ * ° y  
zarządzeniem, r o z  w i ą z a ł .  yJ4tkowem 

Zarazem, jak już  wyżej wspOH, - 
liśmy, częściowe to zawieszenie kons te* 
cucyi pociąga za sobą z a w i e s z e ń ^  
na ten czas sądów przysięgłych, npQ. 
ważn;a władzę policyjną i karną do 
wydawania ograniczeń policyjnych a) 
co do nabyw ania, wyrobu, sprzedaży, 
posiadania i noszenia broni i aminncyi, 
b) co do paszportów i meldunków, c) 
co do zachowania się w miejscach pu ­
blicznych i zgromadzania tłumów, d) 
co do dem onstraoyj i używ ania odznak 

W końcu podajemy uwagi do p o ­
wyższego zarządzenia wyjątkowego, j a ­
kie ogłosiła urzędowa Prayer Ztg.

Urzędowa Prac/er Ztg, w ten sposób 
uspraw iedliw ia wyjątkowe zarządzenia 
rządu : Pew na frakoya, bezwzględnie 
działająca (młodoezeska), nie kryje się 
z zam iarem  podsycania wyburzenia 
wśród ludności do ostatecznych granic. 
Bez względu n a  przyszłość ludu roz­
niecane bywają namiętności, wywiera 
się niewysłowiony terroryzm, odbywa 
się podburzanie przeoiw indywiduom, 
stanom i narodowościom, w ktorem to 
działaniu szuka się pomooy niespokoj­
nych żywiołów i innych stronnictw. 
Mało co b raku je , aby mowiono o 
z b u n t o w a n i u  s i ę  p r z e c i w  
w ł a d z y .  W śród ludności, wiernej i 
przywiązanej do domu cesarskiego i 
szczerze mu oddane j, znachodzą się 
jednostki, które n i e  p o w s t r z y m u ­
j ą  s i ę  n a w e t  w o b e o  m a j e s t a - l

t u  m o n a r c h y .  N atnralnem  następ­
stw em  tego s ą : ustaw icznie pow tarza­
jące się zaburzenia publioznego spokoju 

porządku, zagrożenie bezpieczeństwa 
osób i m ie n ia , lekceważenie powagi 
władz, znieważanie odznak zw ierzchni- 
czej władzy państwowej. Zwykłe środki 
władzy rządowej nie w ystarczają już 
więcej, aby skutecznie w ystąpić można 
przeciw bezwzględnemu i niesum ienne­
mu podburzaniu nam iętności łatw ow ier­
nych tłum ów. W  usługach usiłowań 
tego rodzaju pozostaje w dalszej kon- 
sekweneyi skrajny kierunek p r a s y  
s t o ł e c z n e j .  Konfiskata dzienników 
nie może przeszkodzić rozszerzaniu zna­
cznej części odnośnyoh nakładów. — 
U s t a w a  o s t o w a r  z y  s z e n i a o h 
i z g r o m a d z e n i a c h  n i e  d a j e  
m o ż n o ś c i  skutecznego p o w s t r z y ­
m a n i a  ani z góry obm yślanych n a d ­
u ż y ć  dotyczącego p ra w a , an i z pla­
nem szerzonego naigraw ania się z po­
wagi władz rządowych.

W arunkiem  swobód udzielonych  o- 
wem i ustaw am i, je s t  poszanow anie u- 
rządzeń  państw ow ych i lo jalny  współ­
udział osobistości stojących na czele 
społeczeństw a w w ykonaniu  obow iąz­
ków p rzy ję ty ch  wobec państw a. Tam, 
gdzie p rzeb ieg  każdego liczniejszego 
ż f  rońt&dzenia, p rzyb ie ra  w yraz n ieza­
dow olenia stronn ic tw a le ro ry sty czn e­
go i gdzie na każdem  tak iem  zgro­
m adzeniu  m a m iejsce podburzanie do 
niepokoi, w yszydzanie reprezen tan tów  
rządu  i p rzeszkadzan ie  w ściganiu 
w innych, a pew na część prasy temu 
w szystkiem u p rzy k lask u je  ta k  dalece, 
źe tak i p rzyk ład  zn a jd u je  naśladow ­
ców na ulicy, tam  wobec natu ra lnych  
następstw , tak iego  system atycznego 
oporu w s k a z a n e m  j e s t  z a p r o ­
w a d z i ć  d o z w o l o n e  w u s t a w i e  
o g r a n i c z e n i a  o w y c h  s w o b ó d ,  
aby zapobiedz konieczności użycia o- 
s trze jszy ch  środków  celem u trzym ania 
porządku. W ładze bezpieczeństw a m u­
szą poskrom ić usiłow ania, k tó re  mo­
gą prow adzić do zaburzeń. Aby wła- 
azom  um ożebnió skuteczne w ykona­
nie tego  zadania w Pradze i je j oko­
licy, • skąd ruch  cały prow adzono i 
gd z ie  sk u tk i ag itacy i w yraźnie się u- 
jaw n ily , wydano w yjątkow e rozporzą­
dzenia.

A rtyku ł kończy się w yrażeniem  na­
dziei, że część ludności szanująca u- 
staw ę i w szyscy, k tó rzy  dotychczas 
nie w iedzieli, dokąd prow adzi n iesu­
m ienna ag itacya, w spierać będą usiło­
w ania w ładz, zm ierzające do pow strzy­
m ania dalszych pod judzań  i podburzań.

T e l e g r a m y  „ G a z .  t f a r “ .

P ra g a  d. 14. w rześnia. Zaprow a­
dzenie s tanu  w yjątkow ego opubliko- 
wanem zostaje afiszam i po rogaoh ulic. 
Mimo licznych  zarządzeń  przeciw  p i­
smom i stow arzyszeniom  m iodocze- 
skim  n igdzie porządek  n ie został za­
kłócony.

W iedeń  d. 14. w rześn ia. Opowia­
dają, że m in is te r p rezy d en t Taaffe 
zdecydow ał się zaraz po dem onstra- 
cyach an tid y n asty czn y ch  w Prędze (z 
okazyi u rodzin  cesarza) zarządzić tam ­
że częściow e zaw ieszenie konsty tucy i. 
Cesarz podpisał re sk ry p t zezw alający, 
kazał jed n ak , aby  nie zrobiono z n ie ­
go u ży tk u  inaczej, chyba w raz ie  no­
wych dem onstraoyj i zaburzeń .

W iedeń  d. 14. w rześnia. Na w ypa­
dek, gdyby  Rada państw a nie za tw ie r­
dziła  zarządzeń  w yjątkow ych — co a to ­
li je s t  p raw ie n iepraw dopodobne — zo­
sta łab y  rozw iązaną.

P ra g a  d. 14. w rześnia. Wczoraj 
wieczór odbyła się n arad a  m ężów zau­
fania s tro n n ic tw a  staroczeskiego. Jak  
słychać, posłowie staroczescy  zam ie­
rzają  usunąć się z życia polityoznego.

Główny organ  staroczesk i U las N a­
rodu uderza gw ałtow nie na  m łodoeze- 
chów za ich n ieokiełznany szow inizm , 
k tóry  s p r o w a d z i ł  na k ra j stan  w y­
ją tkow y . Także staroczeskie, m oraw ­
skie i ieudalne organa nie n ry ty k u ją  
rozporządzenia i w inią ty lko młono 
ozechów.

B ern o  d 14. w rześnia. W edług Mo- 
*avskiej O rlicy  zam ierzają Narodni Li~

11 p rzen ieść się do Berna W razio, 
«d y h y  im  czyn ion o  trudności w Pradze.

Ble<leń d. 14. w rześnia. W  butej- 
8zyoh dobrze inform ow anych kołach 
a yc aó, w krótce nam iestn ik iem  
Czech na m iejsce h r. T hnna m iano­
wany zostanie pew ien  jen e ra ł, k tó reg o  
nazw ,8k0 n a tu ra ln ie  trz y m a n e > 9 t gw 
głębokiej tajem nicy .

W iedeń  d. 14. w rześn ia  Dzień- 
m ki tu te jsze  nie u k ry w a ją  swo a- 
dości z zaprow adzenia s tan u  w ą t k o ­
wego, i całą w inę zwalain
ozechów. Był to  iedvn ^  ’: i o  i J edy n y  środek do

buosei do uderzen ia n e  e y t e m ^ S e -

przypuszczając, l e  r z ,d  zd eejd o w zi 
Si, »« ten  k rok , p rzekonaw szy , i -  i e  
je s t kom eoznym  do u trz y m . n h  powa­
g i i w ładzy rządow ej, t a d ^

pobieżenia niepokojom  jeszcze ro z le­
glej saiym.

Podobnie w yraża się Deutsche Ztg. 
ale zarazem py ta  : czy k rok  ten  rządu  
w yw rze sku tek . Z ew nętrzne pojaw y 
organizm ów  politycznych , k tó re  za­
chorowały, m ożna stłu m ić ; ale do w e­
w nętrznej paeyfikacyi to  się jed n ak  
n ie  przyczyni. Dopóki się sku tek  
zw alcza a przyczynę nadal pozosta­
wia, niepodobna spodziew ać się w y­
zdrowienia.

K onserw atyw ny Vaterland ubolewa, 
że rząd był zm uszony chw ycić się 
tego  kroku, gdyż zostaną nim  d o tk n ię­
ci także ludzie spokojni i porządek 
lubiący. I  kończy godnym  uw agi 
zwrotem : „Położenie w Czechach fa- 
ta ln ieby  się pogorszyło, gdyby obok 
sfeimnifmm w ykroczeń  m łodoczeskich, 
^ z o s ta w io n o  w olne pole ekscesem  i 
prow okneyom  z drugiej s tro n y “ (tj. ze 
stro n y  Niemców).

Pism a półurzędow e Frmdhltt i Nowa 
Fresse rek ap itu lu ją  w szystk ie  okresy 
postępow ania i działalnośoi s tro n n i­
cowa m łodoczeskiego, aby dowieść, że 
rząd  był do tego  k roku  tak iem  p o stę ­
pow aniem  zm uszony.

lagb la tt Szepsa donosi, że uchw ała 
co do obw ołania s tan u  w yjątkow ego 
w Czechach pow ziętą została  przez 
m in iste rstw o  jeszcze  d. 22. sierpn ia  
(po dem onstracyach  w w ilię urodzin 
cesarskich).

B e r lin  d. 14. w rześn ia. Nationalztg 
w ita  zaprow adzenie s tan u  w y ją tk o w e­
go w Czeohack z zapałem , pisząc, że 
w yjdzie to  na korzyść  Niemców, ua 
tom iast w olnom yślna Voss. Ztg. k ry ty  
ku je  rozporządzen ie  to  i ca łe  rządy  
Taaffego w sposób, n ieda jący  się po 
w tórzy ó.

tuow aniu  się ławy przysięg łych , w 
im ien iu  oskarżonych Septim in, źe dla 
oskarżonych je s t  rzeczą obojętną k to  
oędzie ich sądził. P r o c e s  to po lityczny, 
w k tó rym  W ęgrzy m ają w yrokow ać 
we własnej swej sprawie. Oskarżeni 
zeznają, źe inkrym inow ane artyku ły  
zostały  im  nadesłane z po za redak- 
cyi. P ro k u ra to r w skazał na to, że 
Tribuna  t ra k tu je  jak o  form alny sport 
podburzanie jed n e j narodow ości prze­

ciw drugiej. O brońcy usiłowali prze- 
ronać, że o strze  inkrym inow anych 
artykułów  nie je s t  skierow aoe przeciw  
narodow i w ęgiersk iem u, lecz w yłącznie 
przeciw rządow i, S ep tim in  u zn a je  się 
za prześladow anego po lityka .

P a ry ż  d. 13. w rześnia. K arol Les- 
seps zosta ł w czoraj popo łudn iu  w y p u ­
szczony na wolność.

A kcje  bank. w : mistr. węsjiersk. ua * 7,1
980-— angl.i-mmtr. 15 » 25, Liin terb vH i| 246 90 
Fuionlmnku 25150  buków Z akład kredyt, ziem. 
za 200 zł. 138 — czesk. Banku eskont na 200 z ł 
595, galie. Banku bypot. za 200 zł. 380, galic. 
Lauku dla handlu i przem ysłu i t 1 > * —■—
ehorw.-słow. Banku kraj. bynot 11650 Ztwno- 
stenska banka 122 (10. Kredyty austr- 341-25 Kre­
dyty węg 416 75.

Pożyczki publiczne : Gal. propin.a-.vine 96 50 
huków, propi.i. 102 00. buk indem n. OOO-oO, g »l 
kraj. z r. 1891 96 25

M sty  z a s ta w c e  5 p r . Gal. Banku iypot. 
110*00, Gal. Zakł. kred. ziem. w Krakowie 10TO0 
Gal. Tow. kred. ziem. 9850 , 4 '/, p r . Bauku k ra ­
jowego 100'50, buków. Z akład  kred. ziem. 101-50 
5 prc. buków, kasy oszezęd' 100' —

l.o a t : austr Czerw. ki y . a l 8 70, węg. Czerw 
kizyta 12 20, Bazylika — —, Krakowskie. 24 50 
Stanisł: wowskie 4100. 1 ir» kie 49 40.

We uky : Kuble papier 130 75 20-uiarkiWki 
1232, 20-frankówki 9 95, soTereiugs 12 56, tu ­
r e c k i e  liry złote t l  28 100 markówki 61 6 2  wło­
skie 100 lirówki 44-90.

III. 10 pnita i ekonomista polski.
P o zn ań  d. 13. września.

W czoraj przedpołudniem  odbywały 
się posiedzenia poszcz.cgólnyoh sefccyj.

Sekoya praw nicza uohwaliła rezolu- 
cyę K asparka dom agającą się, aby w iel­
kopolscy praw nicy zorganizowali się i 
założyli faohowy organ w Poznaniu, 
poozem adw okat przysięgły  a Siedlec 
referow ał o spolszczeniu nazw isk żydów 
w K rólestw ie polskiem . — Sehcya dla 
spraw em igracyjnych obradowała w tym  
czasie nad kw estyą wychodźtwa. D ys- 
kusya, k tórą podam y następnie w s tre ­
szczenia obszerniejszem, by ła  prawdzi 
wie cenną i zajm ującą. U dział w niej 
bra li: K łobukowski, K leczyńsk i,d r.U n- 
g a r i inni.

Po godzinie 4 po południu odbyły 
się wspólne obrady w szystkich sekcyj 
nad kw estyą małej własności ziemskiej. 
Spraw ę tę  referoytółi dr. K alkstein z P o ­
znania, K utyłuw s^i z Pa«w«burga i hr. 
Cieszkowski z W ierzeaicy.. Uch w alono:

W ychodząo z zasady, że stosunek 
małej własności do wielkiej w K się­
stw ie poznańskiem  je s t nienorm alny, ie. 
w tem  leży jeden z głów nych powo­
dów przesilenia, zjazd w y ra ja  przeko­
nanie, że pom yślny rozwój osadnictw a 
krajow ego na podstaw ie praw odaw stw a 
rentow ego rokuje szozęśliwszą przy­
szłość stosunkom  ziem iańskim , o ile  ko- 
lonizacya w ew n ętrzn a :

a) zrozum ianą będzie przez władze 
rządow e jak o  akcya pomocnicza dla 
przedsiębiorstw  pryw atnych  w celu na­
praw ienia ustroju własności z iem skiej; 
b) podjętą będzie przez właśoioieli ziem ­
skich dość woześnie, rozum nie i syste­
m atycznie , aby niety lko napraw ie ich 
finanse, leoz stw orzyć zarazem żywotne 
gospodarstw a w łościańskie; o) opartą 
będzie na żywiołaoh tubylozyob, któ- 
ryoh właściwości się uwzględni, uprzy­
stępniając im samodzielny rozw ój; d) 
przeprow adzoną będzie bez biurofcra- 
tyoznyoh naleoiałości, leoz za pośredni 
ctw em  instytuoyj p ry w a tn y ch , zala- 
tw iająoych te  ozynnośoi, do których 
w ładze rządowe nie są powołane, a in ­
teresenci nie posiadają odpowiednich 
środków.

Na obiad, k tóry  odbył się u ks. a r ­
cybiskupa Stablewskiego, otrzym ało za 
proszenie 20 w ybitniejszych członków 
zjazdu — wieczorem zaś odbył się w spa­
niały bal na cele dobroozynne.

D ziś przed południem  odbyło się 
drugie i ostatn ie p lenarne zebranie  w 
teatrze po lskim , na  którem  przedsta­
wiono spraw ozdania z obrad sekcyj- 
nyoh — i uchwalono, że następny zjazd 
odbędzie się w przyszłym  roku w e 
L w o w i e  w czasie wystawy.

P a ry ż  dn. 14. w rześnia. B urm istrz 
marsylski odjechał wczoraj do Paryża, 
chcąo u am basadora rosyjskiego w yje­
dnać, aby eskadra rosyjska także do 
M arsylii wstąpiła.

P rasa paryska ogłasza składkę naro­
dową na godne przyjęcie m arynarzy ro ­
syjskich. K ażdy z nich otrzym a od ko­
biet francuskich spinkę z niezapom i­
najką. Z resztą co dnia wciąż nowe 
projekty  w ypływ ają jakby  w paroksy­
zmie obłędu. I tak  m a by o urządzo­
ny wielki balet, w którym  baletnicy 
w szystkich paryskich teatrów  wezmą 
udział.

W  Tulonie już  poustawiano olbrzy­
mie bram y tryum falne na przyjęcie 
R osyan, którzy za m iesiąc przybędą.

P a ry ż  dn ia  14. września. Komory 
karabinów  francuskich będą przerobio­
ne na 12 nabojów.

Librę Parole zestaw ia dw a ciekawe 
fakta. Źyd belgijski, bank ier Lam bert, 
otrzym ał pozwolenie na wybudow anie 
bóźnioy w swoim zam ku w C hantilly, 
k tórą wielki rab in  m a tem i dniam i p>- 
święcić. Natom iast m arg rab i de L estra- 
de nie pozwolono otw orzyć kaplicy, któ­
rą  w swoim m ajątku p o i  L avan  zbu­
dował, i zagrożono mu zam knięciem  i 
opieczętowaniem kaplicy w razie, g d y ­
by w niej nabożeństwo odprawiano.

N a m anewry korpusu 6. nie będą 
prócz rosyjskich żadni inn i oficerowie 
obcy dopuszczeni.

P e te rs b u rg  d. 14. września. R ząd 
postanowił w ybudow ać w Azyi kilka 
kolei strategicznych.

B ru k se la  d. 14. września. Z więzie­
nia w M erxplass wyłam ali się wszyscy 
59 wielkich zbrodniarzy , rozbiwszy w 
nocy zamki. Nie schw ytano jeszcze ani 
jednego.

C hicago d. 14. września. Niedobór 
wystawy obliczają dotychczas na 16 
milionów dolarów  (38 mil. zł.)

C hicago d. 14. w rześnia. Onegdaj- 
szy pociąg pospieszny, który stąd  w y­
szedł, napadli rozbój uicy. K ilku ze 
służby kolejowej zostało zam ordowa­
nych, przyczem zrabowano z pocztow e­
go wozu ćw ierć m iliona dolarów. N a­
stępnego ran a  wyłapano wszystkich 
złoczyńców i po zaciętym  oporze ode­
brano im zrabowane pieniądze.

Z rynków towarowych.
Wiedeń d. 14 września Na poniedziałkowy 

ta rg  przypędzono wołów K»lieyjskieh i bukowiń­
skich 599, węgierskich 1337, niem ieckich 1774, 
razem 3701 sztuk. Galicyjskie płacono po 57 
do 59 zł., osolóiwe 62—64, 65 do 66 zł., 
we ' 4 —56, ; 8 z ł , węgierskie 56—60, 62, 64, fan 
z ł., niem ieckie 60—62, 65, 67 zł., za 100 kilo 
mięsa.

Wiedeń dnia 14. w r z e ś n i a .  Na wtorkowy targ 
dowieziono żywej nierogacizny galicyjskiej 1900 
sztuk. Płacono 3 5 - 3 8 ,  40—42, za 100 kilo ży­
wej wagi.

Przyjechali do Lwowa.
dnia 14. września.

Hotel letropol. M. Gumiński, S. Juhn 
z Grzymałowa, J .  Neuman z Prapi, J .  Dn 
mański z Wiednia, K, Siarkicwiez z Pesztu- 

Hotel Europejski. 'U  7. Tyszkiewicz 
z Werynia, A. Udrycki z Wielkich Mostów, 
dr. M. Rosenstock z Skałutu, H. Seischab 
z Niirnbergu D. Frankenstein z Lipska, W. 
Gajewska z Rosyi, R. Gliick z Saatzu, K. 
Pruska z Gubernii Płzckiej, T. Toridgyi z 
Pesztu, J .  Bartlewicz z Gostynia (Poznań). 
M. Jakób z Hamburga, F. Beheimer z Wie­
dnia, K. Jaworski z Ostiowczyka.

s t a l l  p o w i e t r z a .  W cz o ra j p o p o łu d n iu
i w nocy mieliśmy pogodę, dziś przedpołu­
dniem zachmurzyło się przy silnym wietrze.

Barometr opada.
Stan barometru zredukowany do pozio­

mu morza był dziś o I2tej godzinie w po­
łudnie 763 mm.

Prognoza na dobę dnia 15. września br. 
(od północy do północy). Wiatr będzie co 
do kierunku południowo-zachodni, o śre­
dniej prędkości 5 m sek.

Średnia temperatura doby pozostanie o- 
koło + 1 4  "C., niebo będzie lekko zaelimu- 
rzone, a względna wilgotność powietrza o- 
koło 7 0 % .

Opad deszcz chwilowy, zresztą pogodnie.

J u tro ,  dnia 15 września, św. Niko­
dema. —  św. Aftyma M.

Nadesłana.
(Za tę rubrykę redakeya nie odpowiada).

D r. L e s ł a w

Gluziński
powrócił 

T 7 7 " a , ł o - w s b  ± 4 = -

TELEGRAMY.
Wiedeń d. 13. w rześnia. F ilia  B an­

ku austro-w ęgiersk iego  w Sanoku o- 
tw orzona zostanie w d. 15. bm .

K oloszw ar d. 13. w rześnia. W pro- 
oesie w ytoozonym  w ydaw com  i re ­
dak to rom  pism a Tribuna o podburza­
nie przeciw  rządow i i narodow ości 
w ęgierskiej ośw iadczył, po u k o n sty -

^ P l C Z O  C Ł “ W

wypadaniu włosów i łysinie.

Dział ekonomiczny.
 D o t y c h c z a s o w a  n> z w a  stacy i V or-

d e rn b e rg -R u th a u s , po łożonej n a  sz lak u  „ E i-  
B e n e rz -V o rd e rn b e rg “ z m ien ia  się  z d n iem  1. 
p a ź d z ie rn ik a  b r .  n a  „ V o rd e rn b e rg -M a rk t“ .

Wiadomości giełdowe
l.wOw dnia 14 września (7, l/.by handlowa
A k c je  za n/.tnkę: lloi„> h|.tl Karola Kiolwika

.500 zł. ui. k Łi 17*50 do 220 50 Kolej I,v*ow -Gzem. 
.laktka po 200 zł. w a, 254 00 d o '257 00. B aum  
hipotecznego po 200 zI .  w. 385 — do — 
Banku kredyt galic. po 200 .zł. w a. do 21

L is ty  z a s ta w n e  za 100 zł : Banku hipot ga 
5<7„ losow. w 4 lat 101— do 101.70, 5° z 10
preni. UO .00 do 110.70, 4 '/t °/o l°s. *  50 lat. lou — 
-10 100.70. Bauku kraiowego ł 1/,0 0 los w |.  
100-50 d'> 101.20. Banku krajowego 4%  los. w 57 
la t  9C30 do 98" . 1'owarz. k in ly l  gar zieiu-,
4 „ (1. em isyaj :-5.— ao 98-70,4“,,. los. w iat
98 2 5  do 9895 . 4%  los. w 76 latach .3 25 co 
98 90 4 7 iofi. w 52 lat. 100*— do ■ 0G 70- 

O bllg l za lou zł. Galic funduszu prouin .- 
cyjnego 4u/„ 96 50 do 97 20. buków, funduszu 
propumeyjuego 5%  lt.2 ‘25 d o — -— Koiu ha m 
kia owego 6' t  w. a. l i  em. 102 25 do 00 00
różyczka krajowa i- w. & lo5 00 d o  ..
100-00 do 100 70, 4'j„ * roki, , 91 96 5% ’ _  %  
4*„ po 200 koron =  100 zł. w. & L rokll 
96-70 do 97-40. 10ku lb 9 -»

Losy: boa, __ _____
Losy m iasta Stanisławow a 40 00 i„ _

M o n e ty . Dukat cesarski 5.90 do K nn m 
leonuor 0.90 do 10 00. B ołim peryał lU 10 I, P° 
Kubel rosyjski srebrny 1.30 00 do 1 32 ,7 ,% '
lo ęjjsk l papierowy 1 30'50 do 1 “
■ •k niemieckie,. 6 1 3 0  ,i„ c l  9o

J t le d e n  d. 14. września (telegrafowane.)

97 00 austr Ŵ Ólna Papierowa 97 57, srebru* 

koron. S  z ł t T o ^ O ^ 0' ^  ^
l»i ^ k c ! e 4>tze4 s ię b lo rs iw  tra n s p o r to w y c h :  Ki
l L - ; i erm 0'¥,; 'L' k,HJ 2S5 00 PóLocnej 2 8 6 5 .-  
1 anstwowej 304-75. Połnocno-zachod 236 50, Węg.
półn-w schod. ------- 1 Południowej (Lombardy;
7 ? ClJ. aro. A lbrechta (za 2u0) 95.00, Bukowih 
skieh kolei lokalnych (za 200) I 82 00 fiołomyjskioh 

)za 200) —

Dr. WŁ Tatarczuch
lekarz chorób weneryczn. i skórnych 

powrócił i ordynuje 
o d  9 — 1 0  r a n o  i o d  3 — 5  p o p o ł .

u l K o łą ta ja  6.

ROZKŁAD POCIĄGÓW
*howrezu]<}iił od 1 czerwca i393 

(Czas lwowski)

O (t c li o d  iz ą <| o

Krakow a
PodwoliK-z.
PolW. PodM.
C z e in io w ic c
Stryja
Bełżca

^bosy in iasu  Krakowa 23-50 2g _

Kury er

3-01 10-£1 
0-44 3-“ o 
6-54 3 3: 
6'3b —

-  -

Osobowy

5-iM; l i n  7 -3.;j 
10 16 11 i i 1 -T  
10-40, 11 a? _  I
10-bC 3 Tl 10-;,łi 
10--6 -211 3-Ti
9 50 7 *i i -  

1 ”

K-oi

l r z j c h o d z ą  z

Krakowa
Podwołocz.
Poilw. Pofliam.
Ozern iowiec
Stryja
Bełżca

3-08
2a3
2-34

10-iu

601 6-86 9-35|
10 0* •■s9 21

9-«
rSS : :

7-u 7-69 I -*51
J U8 9-06 ©•5i
8-16 5-26

2-38

Od dnia 20. maj* kursuję codzieunie aż od 
i  „ociasri spacerowe do Brzuchowic i 

Odjazd do Brzuchowic o godz. 3 
• K, neno/udaiu ; powrot z Bizuchowio o godz. 

c * „ fiS w^eczór. Objazd do Zimnej Wody o£ .uin 58 wieozoL.T  i  min 13 popołudniu; powrot o godzinie
§ ^ „  22 1 0  goiz. 9 min. 27.

CiTlrr uust* « KiOircu unnucy pjdkresloue -ę 
Iiuijea, oznaczają porę noeuą o t god.iuy « 

5 01,0 0  ̂ 59 r o 
G za  e - ' o w s k t  rożui się o u*, lu t 3a od 

śred n io  - europejskiego, a mianowicie: gdy zegar
środkowo-europejski (kolejowy; wik*«u|e godzinę
12 r.gar lwowski wskazuje feo.U i2  minut 35

Woda i olejek ks. Kneippa
(Ceni- fiusz ki wody l  koronę —  olejku sałatowego 80 groszy)

J e d y n y  s k ła d  i w y ró b
w  n a jta ń s z e j d ro g + ie r y i

Jo €2ornego T . P ila rik le rtr,
L w ó w ,  ł i o t e l  C a-eoT g-e^ .
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Czy to to?
K o w e l a  G y p a .

Doli o ii ozenie.)

—  fiadź spokojną .. .  n ie  ru sza j  się 
pan i .  K lęcza ł przy  niej t rz y m a ją c  jej 
g łow ę i pochy la jąc  się n ad  n i ą ;  i .Tała 
oczy zam knię te  i s ły sza ła  u d e r z t  ;a s e r ­
ca Jakuba ,  k tóre  biło b a rd z o  g ł  -śno.

T ak  chwilę byli bez ru c h u ,  aż nag le  
J a k ó b  zaczął ca łow ać Antoninę w czoło, 
we włosy, aż ona oswobodziła się ze 
śm iechem .

—  N o!...  ty lko b ez  g łu p s tw !  — 
rzekła.

—  B ardzo  cię k o ch a m  !... — powie­
dz ia ł  u sp raw ie d l iw ia jąc ,  się.

B y ła  ju ż  n a  n o g ac h .
— T ak  m y ś l is z ? . . .  a  to nadzw yczaj­

ne, c o ?  mój b iedny  Ja k o b ie  ?... d latego 
że m n ie  w idzisz  ta k  g łup io  rozc iągnię tą  
n a  ziemi, to sobie w yobrażasz ,  że...

— Ależ...
—  S łow o daję! . . .  ty  jes teś  w ary a t !.. 

J e s te ś  pod  w rażen iem  m ego zabawnego 
p rzypadku .. .  W idząc sw ą b ie d n ą  kuzyn­
kę bez sił ulitowałeś  się" n a d  nią .  B a r ­
dzo p ięknie z twej s t ro n y  ! . .  ale to d e­
nerw ujące ,  po prostu  den e rw u jące  !... nie 
cze rw ień  się, jest to dow odem , żeś do­
b ry m  ch łcpczyną .. .  I  rzeczew iśc ie  Jakób  
by ł d la  niej „ c h lo p c zy n ą .“ T e n  wesoły, 
różowy b londynek  o śm ie jących  się o- 
czach nie b y ł  d la  n iej m ężczyzną. Bez 
w ahan ia  _ by łaby  go u ca ło w ała  w oba 
policzki. Ś m ie jąc  się c iąg le  z nieszczę­
śliwej m iny J a k ó b a ,  m a rk iz a  s t r z e p n ę ła  
proch ze swej czerw onej s u k n i  i wsko­
czyła na  konia.

P ięć m in u t  później ga lo p o w a ła  zno­
wu n a  P irac ie ,  i spadn ięc ie ,  poca łunek ,  
i w rażen ie  poca łunku ,  w szystko  było za­
pom niane  !

Od tego dn ia  in n e  poca łunk i p rz e ­
ś l iznę ły  się po m a rk iz ie  n ie  za n iepoko­
iwszy je j  wcale. P o ca łu n k i  p rzy  g rac h  
tow arzysk ich ,  p o ca łu n k i  u k ra d z io n e  w 
sekrecie ,  poca łunki w p rze lo c ie :  w sz y s t ­
kie za rów no  p rze sz ły  obo ję tn ie .

Ale dz is ie jszego  w ie c z o ra !  ., by ła  j a k

oniemiała, sm utna i szczęśliwa, wściekła 
i zadowolona rów nocześnio, odczuwa­
jąc to wrażenie nieznane jej do tąd !...

Było to podczas kolacyi.. w oranże- 
ryi... rozmawiała z nim, zdając sobie 
sprawę, że podobał jej się więcej jak 
drudzy, bo był niepodobnym do drugich.

Poważny, zimny, oryginalny, stan >- 
wczy i egoista nie lubiący nic i zwra­
ca jący mało uwagi na kobiety, których 
używał i nadużył p. B... ba> ił markizę 
swoją dziwną i niezwykłą rozmową, peł­
ną grubiaństwa i dziw actw , w której 
jednak odczuć było można jakiś smutny 
i gorzki sarkazm. Bardzo często p. de 
B... mówił Antoninie rzeczy zupełnie 
nieuprzejme, dotyczące nawet jej wła­
snej postaci. Ona śmiała się z tego 
przyjmując wszystko, pociągnięta jakąś 
dziwną ciekawością. Tego wieczora sia­
dła w oranżeryi będąc zmęczona koty­
lionem, który wydawał jej się nieskoń­
czenie długim... P. B... przyszedł do 
niej, rozmawiając na swój zwykły spo­
sób, wkrótce nawet zaczął jej doeinać.

— Musi pani być bardzo zmęczona ?
— Dlaczego?...
— Bah i... Gdy kto oddaje się tak

bez pamięci podobnym ćwiczeniom, z 
którycL używania już wyszedł lub przy 
najmniej powinien był wyjść....

— A ch: więc uważasz pan, że je ­
stem za s ta rą  do tańcu ?

— Tego nie powiedziałem!
— Aie pan m yślałeś?
— Może... czy przynajmniej przyje­

mnym był pani danser ?••■.zajm uje mnie 
to... przez wzgląd na panią... bo pomi­
mo, że p. de Z... je s t bardzo przystoj­
nym, ale gdy się spędza trzy godziny 
w towarzystwie mężczyzny, tańcząc i 
rozmawiając, i nie mogąc niestety., nie 
nadto robić...

—  Ależ...
— Piękność nie zawsze w takim ra­

zie jest wystarczającą...
— P. de Z. nie je s t nudnym...
— A to w takim razie powierzcho­

wność jego jest m y lna!..,
— Pan nie lubi p- de Z... ?
— Nie!... — odpowiedział lakoni­

cznie. .
— Czy wolno zapytać dlaczego i
— Ponieważ kręci się 

która kocham 1
koło osoby,

— Pan!... pan kochasz kogoś?... — 
zawołała ze zdumieniem.

— Mój Boże, tak jes t proszę pani, 
kocham kogoś..

— No w takim ra z ie !... bądź pan 
spokojnym, p. de Z... nadskakuje wszyst­
kim... mnie także...

— Ach ! dopraw dy!... a czy podoba 
się pani piękny pan de Z... ?

— Czy mi się podoba?... doprawdy, 
nie pomyślałam nad tem, podoba mi się 
miernie.

— A więc... pani... pani się w nim 
nie kochasz ?

— Ależ bynajmniej 1 — rzekła śmie­
jąc się, — j a w  nikim się nie kocham !

— Czy seryo ?
— Zupełnie seryo...
~~ A... czy kochałaś pani kogo ?

Ależ... pan zaczynasz być żenu­
jąco niedyskretnym.

Żenująco?
—- Ach! wcale n ie!... a zatem ponie­

waż bawimy gję w grę zapytań i odpo­
wiedzi, odpowiadam : „Nie panie, nigdy 
w nikim się nie kochałam 11.

— Z zasady?

— Nie!... bo, właściwie p rzyzna*  
się, że żałuję iż tak nie było... zdaje mi 
się, że musi być przyjemnie gdybym się 
kechała dla kochania...

— Więc nigdy... nigdy...? poszukaj 
pani w swych wspomnieniach.

— Nigdy I... nadarmo nie mogę so­
bie przypomnieć  od najmłodszych
lat ani żadnego kuzynka... ani nauczy­
ciela śpiewu... ani dansera... moje życie 
jes t wolne od przygód romantycznych.

P. de B... na to nic nie rzekł, ale 
pochyliwszy się ku markizie, okrywał 
szalonymi pocałunkami jej ręce, ram io­
na i szyję, wreszcie usta... A ona się 
tem nie oburzyła 1 odczuwając nieskoń­
czenie błogie uczucie... pragnęła, by ta 
chwila trw ała wiecznie!... Obecnie była 
zdenerwowaną i zirytowaną, nie wiedząc 
czego chciała, chodząc tam i capowrót, 
mając ręce zimne jak  lód a usta gorące 
jak ogień.

— Tak jest! — szep n ę ła— tym ra­
zem to musi być to !

K O N I E C .

O H O I I A E  O I i i Ł I ł S Z E ^ I A  p o  c e n d e  i d  w y r a ż a .
Najmniej za 10 ct., tylko codziennie.

KO M P L E T N E  w y p r a w y  k u c h e n n e  po­
leca P io t r  C l i rzą s to w sk i ,  han.lei żela­

zny we Lwowie, plac Kapitulny 1 (naprze-, 
ciw katedry)

Go r s e t y  kroju francuskiego oraz sy 
stornu ks. K ne ippa ,  poleca w wielkim 

wyborze najtaniej J a n  D z ie w o ń s k i ,  Ma­
gazyn drobiazgów damskich Lwów, Hali 
eka 6. 6(51

r p i T K r
1  najlepszej

C Y G A R E T O W E  nieklejone z 
francuskiej bibułki, 1000 

z tuk 90 c t , p-deca fabryka H. P ią tk o w ­
skiej, Lwów. P iń sk a  2. Opakowauie gra- 
ris. Przy odbiorze 5.000 sztuk przesyłka 
franco. 671

Dr a  G. JA E G E R A  B IE L IZ N Ę  normal­
ną z fabryki Beng-ra ,  sprzedają najra 

niej po cenach fabrycznych 
8 . G A B R IE L  &  J .  Ć H L E B O W N IK

Lwów, piać Halicki 1. 3. 581

M K Y N D Z A  majowa górska , faska 5 kilo 
t > zfr. 2 25, B u lio n  wyrobu Kazimiery 
Matezyiiskiej po złr. 1U- , 7 50, 6-50 i 
5*50 kilo. Sprzedaje Zarząd dworu Lap- 
szyn, Brzeżany. 588

Płyty gumowe, V\ęźe 
gumowe, Asbest Tektu­
ra, Minium, Bleiweis,  

Pnsy do maszyn  
i Oliwa do maszyn

najtaniej w skład'.ic hurtownym  
FIR M Y  HA NDLOW EJ

W . C Z O P P

\  A U C Z Y C IE L K I , B O N Y  eudzoziemk 
1*  oraz wszelką doborową służbą polec. 
Biuro Antoniny Wereszczyuskiej ,  Lwów 
W ałowa 12. 0SO

wo Lw ow ie
założonej w roku 1843.

1682 1

n  Y P R A W Y  S Z K O L N E  , Torby, Teki 
W  Rzemyki, Bloki. Notatki,  Zeszyty, po 
leca w wielkim wyborze po nader niskich 
cenach F. N iżałowski, Lwów, Il-.tel Żorżu.

N ow ość !

KA R A B E L E , guzy, sp in k i ,  agrafy w 
wielkim wyb>rze zawsze u J. Dąbrow­

skiego, Lwów, Halicka 17. 653

ł ' I N  D E IT S C H E S  F R A I L E I N  miit guten Zeugmssen snclit emen PI.(z  
oder Lektionen ; niihere A u s k u n f t : Pańska 
Gasse Nr.  1L, II. Stock, bei F ra u  Baczyń­
ska. 6 - 0

0G . Ł 1
w o d n i k a  n o  w .  w i e  w opracowa­

niu Towarzystwa dla rozwoju i upiększenia] 
m. Lwowa, przyjmuje biuro Towarzystwa 
fuj. Wałowa 11) c-od/.iennie od 6 do 7 wie­
czór za opłata 27 ct. od wiersza petitem 

.iub jego miej-cc Czł- nkoui Towarzystwa! 
abr.t. Zgłoszenia interesowanych, którymi 

-..leży na tem , aby dotyczą, e ich daty  a- y  r _  AA p f n u l „  obecnie najlepszy 
‘ireso.ue i intormaeyjnG byty do kład 119 iilYiC^t^CŁ M J I  l U I W r t  1 najtańszy śro- 
odpowiadały ien życzeniu , przyjmuje się dek do desinfekeyi. do posypyw ania w staj- 
0 tym samym cza-ie. 617 iniacli p o i  bydło w miejscach zanieczyszcza­

nych i spluwaczek , posiada tę własność z 
powoda swoich części gąbczastych i sk ła ­
dników kwaśnych, że wciąga w siebie wii- 

goe i neutralizuje wszelkie nieczyste szko­
dliwe dla organizm u człowieka odory, w o- 
becnyeli eza -ach epidem iczny-h sanitarn ie 

polecany. Cena jednego eetnara  8> ct.
Do n ^ y c i a  w handlu 4749

Lokal cukierni
d trzydziestu  lat  egzystującej,  jedynej 

w Brzeżana li, do wynsjęcia. 681
Adres w a ć : B. Korn w Brzeżniinch.

D o sp rzed an ia  J a n a  W ażn ego
p i ę k n y ,  d u ż y  o g r ó d  o w o c o w y ,  u li-a  Czarneckiego
Bliższa wiadomość: ulica Żółkiewska 1. 88.

2 we Lwowie.

E T K I  C Y G A R E T O W E  n ie k le jo n e .'
z najlepszej bibułki francuskiej, 1(>ui 

ik  od 1 złr. poleca fabryka F . N iża- 
ysk ieg o , Lwów, Hotel Zorża. Opak^wa- 

gratis. Przy odbiorze 5U00 sztuk prze- 
ka franco. &'7

RE A L N O ŚĆ  położona obok c. k. salin 
Dobromil. składająca się z 14 morgów 

pola , budynków w dobrym sranie . jest 
z wolnej reki do sprzedania. Bliższej in 
f o r n i w i  udzieli : Jan  Osuchowski, Hiluzk
poczt Dobromil 6 .'6

Dla grających na g iełdzie
n iezbędna  jest

NEUE FORTUNA
kupieckie pismo fach ow e  

R o k  X V I .

Wiedeń, I , Adlergasse 5.

KASY
stare i nowe sprzedaj 

4628 najtamei

EMIL WEINER
Wian I., 8 a lz th o rud8M 4.

łAumera okazowe gratis 4814

Do najbliższych ciągnień polecamy po najtańszym 
kursie za gotówką. 

O i ą g i Ł i e a a i ®  ±.  j p a z d z i e j n i k a -  
L O S Y  M IA S T A  W IE D N IA

Główna w ygrana złr. 200 00D. Także w r a ta c h  m ies ięczn y ch  po złr. 8 '— .
P R O M E S Y  n a  te losy po z łr .  3 7 5 .

4°/0 LOSY CiSANSHIE (THEISS LOSE)
Głowna wygrana złr. IOó OOO Także w r a t a c h  m ies ięczn y ch  po złr. 7' — . 

P r o m e s y  na te ir.sy po złr. 2 50.

Kupujemy i sprzedaj* my listy za sta tnie, akcje. losy. tv ogóle wszy­
s t k i e  p a p ie r y  w a r t o ś c i o w e  po najprzystępniejszych cenach.

Zlecenia z p row incji  uskuteczniamy bez doliczenia jakiejkolwiek pro­
w iz j i .

Towarzystwo bankowe i kantoru wym iany
S C H E L L E N B E R C  & K R E Y S E R

w e L w o w ie , H alick i 1. 4638

P K O S Z E k  K A R B O LO W Y
najsilniejszy. 100 kilo złr. 4 -—, i inne 

środki desinfekcyjne.

F arby, P ok osty ,
LAKIERY DO KAŻDE50 MALOMMi
i wszystko co kto tylko zażąd a , wysyła

A L B IN  K R A JE W S K I
" V 7 " i e d . e ± i  4813 

IV., Wiedener Hauptstrasse 51.

7 J A N  ,

j a r z y n a
5Y jubiler i złotnik W
iw e  Lwowie, pl. M arjaok,}
1 poleca SWÓJ bogato za-l 

opatrzony skład  wyro- 
1 l,oW jubilerskioh, zło- 1 
k vycb i srebrnych 

po DajniżfizpCu 
cenach.

Pomimo wszechstronnego rozwoju cheniji kosmetycznej i niezliczonych przetworów na tem H 
polu, żadnemu z nic-h nie udało się usunąć starego, bo od 30 lat istniejącego środka, którym  jest

J>r. Fryd. Lengiela BALSAM BRZOZOWY
dowodzi to wiec prawdziwej wartości tego środka upiększającego , wprost przez n a tu rę  samą 
nam danego. Balsam brzozowy dr. Fryd. Lengiela badał wydział medyczny cesar. rosyjskiego 
nGnisterjuni, a prof. dr. med. Kaspi, prokurator uniwersytetu w W iedniu, i profesor Pyefluch 
w Londynie i w. i. szczególnie go zalecają. Balsam ten uzyskuje się za pomocą postępowania 
chemicznego, które od lat 3U n e  uległo żadnej zmianie, nadaje mu własność usuwania sta­
rego naskórka, w miejsce k tórego powstaje naskórek nowy, odznaczający się młodzieńczą 
św ieźotcią, niemniej też gubi bezpowrotnie wszelkie nieczystości skóry, plamy, piegi I za­
czerw ien ien ia , w ygładza zm arszczki i dzioby po o sp ie , nadając skórze niezrównaną gład- 
V- ść, i ożywiony koloryt. — Cena Balsamu órzozowego ».łT. 1 ' 6 0  za dzbanuszek.

e które po użyciu Balsamu brzozowego zyskują nadzwyczajną delikatność, konser­
wuje s ę ń c i a l  -a  pomocą D r .  L E N G I E L A  O P O - C R E M E ,  doza 6 0  c t . ,  i D r .  L E N ­
G I E L A  M Y D Ł A  B E K Z C K ,  za sztukę c t .  6 6  i 3 6 .  4272

Do nabycia w każdej większej aptece, mianow.-cie : we Lwowie u Z. Ruckera , w K ra­
kowie u Wiktora Redyka apt., w U e r n io w e a ;h u Golicbowskiego nast. Maki ap t., w Tarno­
wie u Maurycego Adlera, w Bielsku u Alfr. B lum enihala i w droguerji A. Haas.

G a l i e .  B a n k  k r e d y t o w y

począwszy od dnia 1. lutego 1890 wydaje

4'„ ASY6HATY KASOWE
z 30-dniowem wypowiedzeniem i

K i S O W E

z 8-dniowem wypowiedzeniem,
wszystkie zaś zna jdujące  się w obiegu 4 ‘/ j °/o A N y g n « t y '  k a s o w e  z 90-dniowem w 
powiedzeniem oprocentowane będą p o c a ą w s a y  o d  d n i a  1. m a j *  1 8 0 0  p o  4 1

z 30  duiow tm  teru iiuem  wypuWłeo*eu».

L w ó w  d n i a  31 . S t y c z n i a  I S 9 0 .
n y r e h c f /a .

Najskuteczniejsza octoiią przeciw zarazie
wszelkiego rodzaju, dają o. k. uprz. chem icznie impregnowane

CHUSTKI „HYKIEA1
odznaczone w B rukseli i M arsylii złotym i m edalam i z powodu swej na H.wycza nej 
pożyteczności. Okazały się pożyteeznemi w praktyeznem  użyciu  ze względów hygie 
nicznych, albowiem przyjm ują p y ł nie czyniąc kurzaw y, rozk ładają  zarudki zarazy i 

desinfekoyonują. — Prospekta  g ra tis  i franco. 4823
Ignacy Rippel, Wien VI. Stumpergasse 25, I. Tuchlaunen 14 Mattonihof.

Maison Hermann-t-achapelle J. BOULET et Cie Successeurs
31— 3 3 , ru e  B o in o d , A P a r is .  4653

K R Z Y Ż  L E G I I  H O N O R O W E J .
C z te r y  m e d a le  z ło t e  n a  W y s ta w ie  P o w a y p f h n e j  w P a r y ż u  1 8 8 9 .

MASZYNY PAKOWE MAZSYNY PAROWE MASZYNY PAROWE
horyzontalne pół-stałe prostopadłe pó ł-stałe  horyzontalne stałe

kotły o zwrotnym płomieniu 0 onl o 1 lub 2 cylindrach
o 1 lub 2 oylindraeh 0  8‘1C 8 do 250 koni.
o sile 4 do 100 koni,

bcuazyny parowe do i n o t a l a o j i  oświetlenia elektrycznego. •«.
^F rzesy łka^bezp łatna  prospektów ze wszelkimi szczegółami. H j

Kantor l i s k i : ul.

FABRYKA SZTUCZNYCH

NAW OZÓW
SPÓŁKI KOMANDYTOWEJ

JULIANA WANGA WE LWOWIE
poleca po ponownie zniżonych cenach , niższych aniżeli 

jakakolwiek inna fabryka
Roztworzoną kwasem siarkowym

Mączkę kościaną i Superfosfaty
z  gwar&ncyą najw yższych procentów  składników , i tej 

sam ej jak  dotąd jakości. 4618

AŁaflemia dla fiamllii i j r a y s ln  w M i
Z dniem 15. września r. b. rozpoczynamy 31 r°k istnienia.

Trzy kursy i kla«a przygotowawcza dla ty c h , którzy jeszcze do akademii przy­
jęci być nie mogl*-

Ukończeni slackacze akademii k<*i"zys âJ  ̂ z prawa jedno­
rocznej służby wojskowej.

Je d n o ro c z n y  k n r s  d la  m a tu rz y s tó w  z gim nazjum  i szkół realnych 
pragnących się poświęcić zawodowi bandlowem , luo tez majacyeh zam iar obok 
nauk w szkołach wyższych także w kierunku handlowym pracować.

Szczegółów eo do p rzy ję® ‘a  ’ P *m lc 8* e z e n ia , tudzież prospektów do- 
Btarcza dyreseya akadeoiii (U* b a n a łu  1 p rz e m y słu  w G ra c a .

4 54 A . E .  v  S o h m l d ,  dyrektor.

Michał Waselica i Andrzej Kilian
PRACOWNIA STOLARSKA

ne £»o®ie, ulica 6%^Ktalua 1. 11
wykonuje wszelkie zamówienia po jak uajuiniarkowańszych ceuacb

i jak  najszybciej.

x x *

G x i
PRACOWNIA

SUKIEN DAMSKICH
HUDCISZEI BCMEL

" W e  L ^ o ^ i e  
przy ul. Sobieskiego liczba 9, drugie piętro

wykonuje

wszelkie roboty w zakres krawiectwa dam­
skiego wchodzące

_ _ p o d łu g  w zo ró w  p a r y  z k ic h .  ~ W l r 0 . W y >

tr
I c i x o o o o o o o o o o o o ^

Mimmitors t o p c M M l o i y
dla uczniów, którzy ukończyli szkoły średnie.

Trzeci rok szkolny otwarty zostanie zduiem 1. października b. r.

w Pragskiej Akademii handlowej.
Bliższy eh wyjaśnień udziela na im anie Dyrekya i rozsyła prdlpekty- 

N r. 620 I., Fleisohm arklgaw e N r. 8 (nowy).

Celem przyjęcia należy się wykazać świadectwom.ukończono! e ita in ie j 
klasy szkół śiedn>cb bą-iz to w kraju, bą,lz za gianicą. Świadectwa dwtaalośoi 
nie wymaga się, natom iast dokładnej znajomości języka niemieckiego.

W pisy odbywają aię w dniu 29. i 30. września od godziny 9 do 12 —
Przedwstępne zgłoszenia przyjm uje już teraz Dyrekcya i udziela wszelkich wy- 
jasnitn .  J

w  zastępstwie kierownika pragskiegro greniinm handlewego:
4543 Dr. Ernst Kaulich , dyrakto,.

Kań, into mi, laniati
W ęg o rz  w m arynacie , p rim a ; (extra S ta rk i) poczt, baryłka 

pół baryłk,- 
poczt. bar. 3'75, pół bar.

n a 3*50, „ „
około 25 porcyj pocz. bar.

z ł. 4 —
236  
220 
210 
4 5 0  
2-50 
2 10 
210 
a-la 
210 
210 
2-10 
210
1-75
2-75
3-50

„ (Starkę)
„ (raittelstarke)
„ bez ości 

Ś le d z ie  w m arynacie środkowe części
B ism arki bez oś.d ze sosem picant 

ff Śledzie (B rathoringe) najlepsza ryba morę* półn.
Kollmope i d —45 sztak  *
ff śledzie tłu ste  m aryn. z cebulą i m usztard* „
Śledzie ang ie lsk ie. M a'je» prim a 3U—40 szink n

„ holenderskie 3l>—35 
biedzie najdelikatniejsze w ffang . muszt. eosie. 120—140 »zt. ”n 
K ronsardynki ro-yjskie w p ickant sosie „
Anchovis _C hristian ia“ w sosie z ziół północnych „
W ęgorz „Bricken pieczony w sosie (doskonale się przechow”)
Sardynki w oliwie, najlepsze, 9 puszek wielkioh lub 16 m ałyoh

jedno  poczt. Collis zł. 4  50 
Anehovis (A ppetit Silds) bez ości „ „ „ 4-50
Sardele brabanckie z r. 1890 najlepsze ” poczt. bar. „ 6 20
Minogi elbińskie (przeohowują się sybornie) „ „  4*40
Sprotki z K iel “krzyneczka 160—200 szt. 1’20, poczt. Colli* * 1 7 6
B iklinki z Kiel 40—45 sztuk paaat. u k n y n k a  „ 1-ńO
Śledzie łososiowe wielkie, tłu ste , wędzona „ „ jj'25
W ęgorz wędzony prim a t  ” 7 50
Łosoś wędzony (Seheibenlaehs nowość) puszka 15—20 sztuk  4 puszki "  4 2 5
K aw iar u ra lsk i, siwy, w ielkoziam isty , łagodny kilogram  I  3-76

„ średnio/,iarnisty  •
„ Alasea, w smaku podobny do astrachańskiego « „ 8-75

Świeże ryby morskie, pom uchła (dorsz), łu p ak  (sz * l)  CablUn
•kroyneczka pocztowa „ 2 ‘—

frauco, bez c ła , za pobraniem do każdej 
stacyi pocztowej dostarcza

Filip Richard. Peters
Altona -

J4K IHH ATOWICZ
W© L w ow ie a lle a  K operu lks 1. , a llea  H alicka 1. 19, 

w K rakow ie S uk ien n ice I. 20, w Izern lo w ca ch  E ynek  1.’ S
p o l e o m

niezawodne i niezrównane w swych skutkach

J » k o  t o ;

M ydło  b ęd iw in o w e  używa się przeciw wyrzutom i pla­
mom na skórnym , usuwa szorstkość skóry a cerze nadaje 
czerstwośc i aksam itną miękkość . . .

M ydło  boraksow e, wpływa bardzo korzystnie na płeć, do­
kładnie oczyszcza i wybiela skórę. Mydło to je s t znako­
micie działającym środkiem przeciw opaleniu, pryszczy­
kom i pęcherzykom na twarzy • przeciw piegom i zgru­
bieniu naskórka . . . . # 6

M ydło k am fo ro w e — uśmierza swędzenie i pieczenie skó­
ry, usuwa wyrzuty i czerwoność nosa z twarzy i rąk 

M ydło  k am fo ro w o -s la rk o w e  — usuwa czerwoność z tw a­
rzy i nosa, opalenie słoneczne i piegi —  kawałek .

M ydło karbolow e — bsrdzo korzystnie jeat myć ręce, 
tw arz , a nawet całe ciało w czasie epidem ii, celem za­
bezpieczenia się od zakażenia — kawałek 

M ydło k arb o ło w o  - piaskow e do mycia rąk dla jjp. J«k»- 
rzy i akuszerek — kawałek .

M ydło k reo lin ow e zawiera 6% czystej kraoM**^’ zhako*i- 
cie oczyszcza skórę, usuwa pryszcze, świerzby,
trądziki, płeć odświeża i wydelikatn** ^ ^ a łe k  . —,

M yoło siarkow e z w hlkiem  powodze:il,ln0 Używa się jo  
zniszczenia pryszczy i wszelkich wyrzutów na skórze 

M ydło slarkow o-sm olow e. MJdłO to składa się z 40°L 
smoły a 10% siarki, Pr.zeJ r a „ ‘m Używane na św hrzo. 
Mydło to okazało  »*9 °, aJ10pszy środek przy tej sła-
boś, i , przewyż»zYf® °Wiem wszystkie nowe wyna-
leziune .  u .  »•■(*■’™  *r.ldki -  k .w U .k  .

‘, 7  1 850/» s ' ' « w
, is nailt ns/.vch j - J est Uod każdym względem je - 

letowena'. Jako ^ 'h fe k e y jn o  hygienicznem mydłem ^ SIT 7 mydło do Użycia codziennego,
iność znakom i t ekcyjaośd 1 skórS w« -
nięcia wrzp !j yai oraz wypróbowanym środkiem do usu- 
trów nlarr. nieczystości naekórnyob, j^ko to: pie-

Mydłó fiu, i Wiltrobianych, wągrów i t. p- T  kaw»łek
f owe zaw*era 40•/. smoły (dąiegciu); usuwa 

t n i  T ' Ls>ttje, wszelkie wysypki skórne, pocenie nórr i
M vdi‘ ntt 8/owie ~  . . .

* u *o storaksow e używa się prty cierpieniach naekórnych 
a przeważnie przy świerzbach — kawałek ,

Mydło tym olow e zawiera 3% tytoniu — znakomicie oczy­
szcza skórę od wszelkich wyrzutów — kawałek
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